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S trą k ó w  13  s ty czn ia .
Podaliśm y wczoraj m em oryał w iększości 

m in is tró w ; dziś podajemy m em oryał mniej 
szóści. K ilka uwag nad oboma tem i dokum eu 
tam i:

P ierw szy robi na  nas w rażenie testam entu  
politycznego, w chwili ostatecznej spisanego 
przez fanatyka swojej doktryny. D rugi nato 
m iast jakkolw iek na k ry ty ce  poprzedniego o 
snuty, je s t p rogram em , program em  stanow ią 
cym jed en  k rok  dalej na  drodze wskazanej 
dyplomem październ ikow ym , następnie  k ró t- 
kiem i rządy  hr. Belcredego, na drodze p o je ­
dnawczej, o której zwycięstwie jako  jedynej 
dla A ustry i niechcielibyśm y wątpić.

Po polityce kom prom isu dwóch frakcyj, k tó ­
ra  ostatn i swój w yraz znalazła w mowie tro ­
nowej, w ystąpienie pięciu m inistrów  z p rogra- 
m atem  stanowczym  było już  dowodem, że o- 
s tatecznych środków  chwycić się p ragną rze­
cznicy idei centralistycznych, reprezentanci 
przeżytej germ anizacyi, aby powoli nie uledz 
przed siłą  wypadków i koniecznością samegoż 
konstytucyjnego ustroju.

Założeniem  m em oryału je s t ta  dogm aty- 
czność konsty tucyjna, niedopuszczająca zmian, 
ja k  gdyby nie konstytucya w edług potrzeb 
p ań stw a , ale państw o do k ierunku  w skaza­
nego konsty tucyi przez b iirger-m inistrów  m ia­
ło  się naginać. P rzeto  ja k  zręcznie memo­
ry a ł mniejszości w ykazał, większość w ystę­
puje przeciw ko zmianom konstytucyi w je ­
dnym tylko k ierunku pojednaw czym , a sama 
przygotow uje zm ianę radykaln iejszą konsty­
tucyi, bo ustaw ę wyborczą.

K ry ty k a  m em oryału pięciu w m emoryale 
trzech  zaw arta  je s t tak  w ystarczającą, że ty l­
ko to nam  pozostaje do podniesienia z tego 
oskarżenia, czego m niejszość m inisterstw a po­
dnieść n ieuznała za w łaściw e, a tem  je s t  u- 
żyw anie pogróżek i postrachów  tam  gdzie nie 
w ystarczają argum enta.

Jakkolw iek przezorność w inna być p ie r­
wszą zale tą  rządzącego, je s t jed n ak  pew na 
g ran ica przezorności, której mąż stanu  sto ją­
cy u s te ru  nigdy przekraczać nie powinien, 
bo by zdradzał b rak  w iary  w siłę  i praw a 
państw a, w k tórem  rządzi. G ranicę tę  p rzestą ­
pili w swoim m em oryale m inistrow ie w iększo­
ści, m ianowicie mówiąc o przyczynach, k tóre 
niedozw alają uw zględnienia życzeń Galicyi. 
J a k to ?  więc w akcie m inisteryalnym  czytać 
m a E u ro p a  przyznanie do tego stopnia nie­
mocy państw a, że nadanie odrębnego stano ­
w iska Galicyi m ogłoby m onarchię narazić na 
fcej u tra tę ;  czytać m a R osya jaw ne wypowie­
dzenie, że nic od uznania tych  praw  niepo- 
w strzym uje, tylko obawa przed groźnym są­
siadem ? Zaiste! tak ie  przyznanie w  p a rla ­
mencie, byłoby za śm iałem  i za nadto  ubliża- 
jącem  godności p ań stw a , w ustach ministrów, 
je s t  tylko dow odem , że w szerm ierce polity­
cznej nie o godność i in te resa  państw a, ale o 
zwycięstwo frakcyi chodzi.

Jakoż, jaw nie  tego dowodzi d ruga pogróż­
ka w yrażona w m em oryale większości. Sysęem 
federacyjny, dla którego w naszych oczach 
n G iskra z tow arzyszam i olbrzym ią nap iSał 
reklam ę, system  ten  —  pow iada m em oryał 
poświęci w szystkie m niejszości, między któ- 
rem i tę  m niejszość w państw ie, k tó ra  najwy- 
żej politycznie i cyw ilizacyjnie je s t  ™zw‘niS- 
t a  k tó raby  się w tak im  razie  przeciwko

państw u obróciła. xT-„mr>a
A więc p o r a ź  pierwszy pogróżka Ni 

mi. Szkoda, żc m em oryał nie mówi, w kto ą 
by stronę ta  m niejszość niem iecka się obro 
ciła, bo nam  się zdaje', że ona już i dzis w 
stronę B erlina spogląda. .

Nie potrzebujem y m ów ić, że mc dodatni 
go, żadnego wyjścia, żadnego środka do uzna­
n ia konstytucyi przez w szystkie ludy, niepo- 
daje —  m em oryał większości. Opozycyę p ra­
gnie do uznania konstytucyi stopniowo do­
prow adzić, ale przez co , jakiem i środkam i- 
k iedy opozycya n ieosłabia tych, k tó rzy  w niej 
trw a ją , tylko osłab ia  znaczenie konstytucyi.

W ielce różnym  tak  założeniem jak  i osno­
wą je s t m em oryał mniejszości. N iejest on sa- 
m oistnem  zerw aniem  kom prom isu m inisteryal- 
nego, ja k  m em oryał większości, ale je s t su­
m ienną odpowiedzią na zapytanie M onarchy 
z szczerą i gruntow ną k ry ty k ą  m em oryału w ię­
kszości.

Jłieosłan ia  mniejszość niebezpieczeństw na 
drodze wskazanej przez swoich kolegów. Re­
form a w yborcza, mówi m em oryał trzech , za­
m ierzona przez w iększość ministrów nie da 
w yrazu większości ludów w P rzed lit% ii, ale 
ty lko wzmocni jed n ą  frakcyę i jeden  żywioł 
rozszerzając przew agę Niemców. Obrona po­
lityk i pojednawczej, ugodnej, znakom icie p o ­

prow adzona , jakkolw iek zawsze tylko w for­
mie odpornej.

Z dwóch tych dokum entów wieje duch ca ł­
kiem  odmienny.

W pierw szym  czuć dążności stronnictwa, 
obronę doktryny, której przez długie la ta  pod 
różnem i form am i poddaw ane były  nietylko 
in teresa  ludów, ale dobro państw a. Znać, że 
droga central i zacyi uryw a s ię , że sztuczny 
je s t związek dążności centralizacyjnych z ideą 
konstytucyjną. Z drugiej zaś strony, znać, że 
ta m , gdzie o rozszerzenie konstytucyi chodzi, 
gdzie chodzi o zapew nienie interesów  państwa, 
przem aga tylko dążność utrzym ania do czasu 
przew agi niemieckiej.

N atom iast m em oryał mniejszości w każdym 
razie służyć może za świadectwo bezstronne, 
mężów, którzy ducha pojednawczości i um iar­
kow ania dali dostateczne dowody, opierając 
tak  długo podział władzy na kompromisie. 
M em oryał ten  może być program em  dla tych 
wszystkich, którzy pragną ugody i pojednania 
bez zstąpienia z legalnej drogi.

Ogłoszenie tych mcmoryałow, lubo jak  p i­
saliśm y wczoraj, a co również z powyższych 
uwao- wypada, nie można go policzyć na ko­
rzyść powagi i godności państw a, m a jednak  
oprócz znaczenia zasadniczego w walce ście­
rających się dążności w m onarchii, znaczenie 
także konstytucyjne. Je s tto  całkiem  nowy ob­
jaw w życiu parlam entarnem , oddanie jaw no­
ści tych aktów  procesu m inisteryalnego, a tak  
ważnego dla stronnictw  spornych, chociaż są 
one w nim tylko przedstaw iane przez dwie 
frakeye gabinetowe.

O głoszenie to zm ienia także chwilowe po­
łożenie, przyspieszając rozw iązanie przesilenia 
m inisteryalnego. D yskusya adresow a m iała  być 
polem, na k tórem  ową kryzys rozstrzygnąć 
postanowiono. M em oryał mniejszości wyraźnie 
w konkluzyi wskazuje, że dyskusyi adresow ej 
być nie może z samej n a tu ry  rzeczy, dopóki 
trw a przesilenie w gabinecie. Po ogłoszeniu 
m em oryałów  m owa tronow a ju ż  nie istnieje, 
bo była ona owocem kompromisu, który się 
zerw ał, przeto adres na nią odpowiadać nie 
m a powodu. Słowem, ogłoszenie mem oryałów 
zw raca K oron ie w ybór swych doradzców, bo 
Izbie b rak u je  naw et podstaw y do orzeczenia, 
na k tó rą  stronę m a się przechylić — dwóch 
stron  ju ż  nie ma.

B ądź co bądź oba ogłoszone dokum enta 
przejdą niew ątpliw ie do tek i h istoryka, k tó ry  
zechce przedstaw ić obraz walki w ew nętrznej 
w państw ie rakuzkiem .

oczach, abyśmy wątpili, że woli znać bolesną pra­
wdę, niż przedłużać minione błędy, przez niewia- 
domość przeszłości. Gdybyśmy wcześniej poznali 
jakiemi środkami pobudzono do konfederacyi Bar­
skiej, jak łudzono i siebie i drugich majakiem ob­
cej pomocy, możeby to nas powstrzymać zdołało 
od wpadania w podobneż grzechy: możebyśmy wcze­
śniej i bardziej stanowczo poczuli, że dla polityki 
polskiej trzeba szukać sił tylko w kraju, i że do 
przedsięwzięć narodowych należy się liczyć ze środ­
kami, a nie lekkomyślnie stawiać przyszłość kra­
ju na kartę.

Precz więc z obłudą, odziewającą się w lisie sza­
ty niedostępności dla historyi pewnych ludzi, czy 
epok, pewnych opinij, czy stronnictw! Któż to dał 
monopol ciskania bezkarnie potwarzy i rekrymina- 
cyj ? Kto może zabronić stawać w obronie narodu, na 
który mała garstka synów jego , ośmiela się ciskać 
potępienie? Kto i komu udzielił prawa na wyda­
wanie bezwzględnych wyroków, od których nawet 
już do historyi odwołać się nie wolno? O nie! je­
szcze nie musimy w pokorze słuchać fałszów, że 
„stoletniej walce zawdzięczamy, iż od lat kilku pra­
ca produkcyjna we wszystkich kierunkach życia; 
i polityki narodowej stała się możliwą* jak czyta­
liśmy przed parą dniami. Bo gdzież to prócz Ga­
licyi a po części w Poznańskiem praca ta organi­
czna jest istotnie możliwą? Czyż zaprawdę ten co 
to pisał wierzy, iż stoletnią walką doszliśmy do te ­
go, co przed stu laty nie mogło być zakwestyono 
wane; bośmy jeszcze byli panami w kraju i tylko 
winą własną straciliśmy dogodną porę do naprawy 
złego stanu wówczas naszej ojczyzny. Pytamy więc 
jaki cel bałamucenia opinii publicznej ? jaki cel czy­
nienia rekryminacyj o to że prawda staje ludziom 
czynu (!) co „idą w przyszłość* (!!) na przeszko­
dzie do spełnienia ich misyi? Jakie prawo zarzu­
cając ospałość, frazeologiją, nienawiść żądać na koń­
cu: — „już żadnych rekryminacyj*? Czy to ma zna­
czyć : złóżcie broń, bo oto idzie znów chwila kiedy 
wam ślepo ufać i wierzyć wypadnie w świętość na­
szego przekonania, kiedy płaczliwy nasz liryzm dla 
bohaterów śpiących po krwawych mogiłach, ma 
zaćmić prawdę i wytępić resztę rozsądku polity­
cznego! Jużeśmy słyszeli „że sprawa nasza nigdy 
tak świetnie jak dziś nie stała*; słowa te bardzo 
przyjemnie łechtają ucho; ale na słowo nie uwie­
rzymy. Prosimy o dowody. Kto się ośmiela teraz 
takie rzeczy twierdzić, nie powinien się obwijać 
fantastycznym płaszczem, ale mówić liczbami i fak­
tam i.— Inaczej da dowód, że nie działa w dobrej 
wierze — a w jakim ce lu? ...

P isać  o sprawie polskiej w dzisiejszych czasach 
rzecz bardzo trudna dla każdego człowieka a tem 
więcej dla Polaka; nie można się więc dziwić jeśli 
W tym względzie przychodzi nieraz walczyć z naj- 
różnorodniejszemi przekonaniami, nie zawsze wol- 
nemi od zarzutu. Ktokolwiek stara się bezstronnie 
obejrzeć w stosunkach obecnej chwili, nie może za­
przeczyć, że kraj nasz znajduje się w mesłychanem 
pognębieniu nie tylko materyalnem ale rowmez mo 
ralnem. Przemoc obca gniecie jak nigdy; punktu o- 
noru, oprócz w nadludzkiem prawie męztwie i za- 
narciu się siebie, nie znajdzie. Żadna myśl nie jest 
w stanie zagórować nad społeczeństwem poddanem 
iarzmu najsroższej niewoli, eksploatowanem mate- 
rvednie waśnionein złowrogiemi podszepty i strze- 
żonem  na każdym kroku. W  warunkach podobnych
niemożebny jakikolwiek program postępowania, a 
niemozepny j , Q poiltyczliej sytuacyi ca-
zatem nic mą co śmy powtarzać zna.

■2 ' i  w t U « M  Sie
^ycia. ... „„.nowiadania nrzeko-
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jeden z najzdolniejszych między naszymi młodszy­
mi poetami. Obok Zemsty p. hrabiny Sarneckiego 
jest to już druga nowość, którą w przeciągu krót­
kiego czasu na scenie tutejszej widzieć mogliśmy, 
co nam się każe spodziewać, iż nowo zatwierdzo­
ny dyrektor p. Miłaszewski większą niż dotąd zwró 
ci uwagę na sztuki nowe i oryginalne. Na jutro 
znów zapowiedziane przedstawienie dramatu Szuj­
skiego : Dwór W ładysława IV .  — Karnawał u nas 
podobnie jak  i w Krakowie rozpoczął się niezbyt 
świetnie pierwszą redutą, czego powodem bądź to 
długi w tym roku sezon karnawałowy, bądź też 
zwykła w początkach karnawału obojętność pu 
bliczności.

P a r y *  11 stycznia.

r S e r Ł S ^  — eh b S T w y b o r a  środków
dowodzi jak małoZeciwnych 0pinij‘ Namiet? ° iC bę­
dących ciągła rek m°Żna Pole8ać na zdan aWfv
nigdy n i e l o k f e r ^ f  B“  dla tegteż trzymamy sie * L  d.° politycznej myśli: dla 
omawiana, przyczynku} że Przesz*ość powinna byc 
inaczej przedstawi ‘Si» eskl dokładnie zbadana, bo 
„ia błędów. Nie uznaielnożność noweS° popełnia- 
kalnych w historyi, ,)r®y . żadnych prawd nicty 
„rowadzi do zawierzenia f l Wnie owa nietykalność 
Jach za prawdę Podaw anS ,0** Tw słodkich sło‘ 
chlubnej śmierci na polu WA?: Nie ubliża wcale 
nemu przez dzikość wroga, a !}!’ ani zgonowi zada­
n a  i patryotyzmu, wyjaśnienie hiPai ? ieci Pośwlece- 
marłyeh osób. Ale poniża l u s t o ^ 0*  Politycznych 

unouie wszelkie polityczne Wyks{? ?ar°dową, pod­
mę liryzmu niehartowanego w , ; , ałcer|ie, stronne, 

Pfn ic  wypadków. W szeregu & dzie przedsta- 
?ea się dziać błędy, a nawet zbr0H°  ̂ °iczystych 

" S a ć  równie trafne jak fałsa> » e ,  mogą się 
? iko małoduszność może chcieć złe ukpovgl^ y ;  ale 
S  wola może pragnąć tajemnicy, pod kry wać tylko 

ni że to odkrywa wobec wrogów ym P°‘
SE* kr*i “k ”fek0 nie

L w ó w  13 stycznia.

(J.) Wobec posuchy, która u nas co do nowin 
dziennikarskich w tej chwili panuje, łatwo sobie 
wyobrazić, iż dzienniki nasze sprawę założenia To 
warzystwa akcyjnego, któreby miało robić konku 
rencyę krakowskiemu Towarzystwu ubezpieczeń na 
wzajemności opartem u, z chęcią podjęły i bardzo 
żywo takową dyskutują. Jakkolwiek nie pochwalamy 
bynajmniej sposobu bezwzględnego, w jaki dysku 
sya ta prowadzoną bywa, jakkolwiek przeciwnie po­
tępiamy owe rzucanie się na osobistości, g Izie o 
rzecz tylko chodzić powinno, wszelako radzi jeste­
śmy z podniesienia tej kwestyi w pismach publi­
cznych, gdyż niezawodnym skutkiem toczącej się 
obecnie dyskusyi będzie, iż publiczność jasne so­
bie wyrobi zdanie co do dążności obu Towarzystw 
mających teraz ze sobą rywalizować i że stosownie 
do tak powziętego przekonania w razie potrzeby 
zabezpieczeń postępować sobie będzie. Istotnie 
przyznać należy, że publiczność nasza pojęła wyso­
ką doniosłość ekonomiczną sprawy, o którą chodzi, 
i że’ z wielkiem zajęciem śledzi ruchów mającego 
powstać Towarzystwa. Że wszyscy nieuprzedzeni 
nie pochwalają myśli założenia nowego Towarzy­
s tw a  pojmiecie z łatwością, tembardziej, że i w wa­
szym dzienniku myśl tę niedawno uzasadnialiście. 
Każdy u nas pojmuje, że dźwignięcie ekonomiczne 
kraju z opłakanego położenia sprowadzonego zaró­
wno nieprzychylnością okoliczności jak i wrodzone­
go nam lenistwa jest jedyną z pierwszych warun­
ków lepszej przyszłości. Z tego przekonania wy­
szła myśl założenia Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, temu przekonaniu zawdzięcza ono kwitną­
cy swój stan i zaufanie, którem kraj cały otacza. 
Założenie więc Towarzystwa nowego obok istnie­
jącego już, znaczy wypowiedzieć walkę temu, co 
kraj nie tylko za dobre i pożyteczne, ale za naj­
właściwszą swoją własność uznał, oznacza to chęć 
zebrania w kieszenie kilku akcyonaryuszów i tak 
już dosyć pełne, owych kwot, które należycie roz­
łożone z czasem mogłyby się przyczynić do pod­
niesienia dobrobytu krajowego.

Doniosłem w jednym z ostatnich listów, iż hr. 
Włodzimierz D z i e d u s z y c k i  zamierza zwinąć 
swoją bardzo bogatą bibliotekę, z której dotąd pu­
bliczności lwowskiej a szczególniej uczącej się mło­
dzieży w sposób uadzwyczaj uprzejmy korzystać 
dozwalał; dowiaduję się oraz, że młodzież akade­
micka wysłała deputacyę do hr. D ., by jej i nadal

swego księgozbioru korzystać pozwalał i że hr. 
n zapewniwszy deputacyę o swoich najlepszych 
i Piach dla uczącej się młodzieży, przyrzekł, iż 

■ c z ad o ść  wyrażonej przez nią prośbie, biblio- 
czy rawdopodobnic zatrzyma i z chęcią korzy- 
tekę P . pozwoli.
stac z męji i  zapewne z powodu uwagi, jaką dzien-

Teatr ru . iucye tę zwróciły — stara się wido- 
niki na insV e swoją tradycyą świętojurską wcho- 
cznie zerwać wyłącznie ruskiej. Na dziś
dząc na tory przedstawienie dramatu Szew-
z a p o w ie d z ia n e m  1 jednak, czyli siły tutejszego
czeńki, powątpie^jJstarczą na odpowiednie przed 
teatru ruskiego wj ^yCZOraj mieliśmy w teatrze 
stawienie tej sztu ‘ .^stawienie sztuki pn. Walka 
polskim pierwsze piz z j aQa Stożka (El... y..), 
stronnictw napisane.) i ukrywa się Dr Adam Asnyk, 
pod pseudominefl) ty®

-i- Dzień wczorajszy, ciekawy z powodu pierw­
szego wystąpienia nowego gabinetu w Izbie i za­
powiedzianej mowy Olliviera, naznaczony został je ­
szcze wielce tragicznym wypadkiem bo zabójstwem, 
dokonanem przez księcia Piotra Bonapartego 
na osobie Wiktora Noir, współredaktora Marsy- 
lianki. Trzymając się chronologicznego porządku o 
posiedzeniu Izby najprzód mówić mi wypada. Oili- 
vier miał wyjaśnić polityczny program, którego ga­
binet trzymać się zamierza, rzecz tem ciekawsza, 
że gabinet składając się z deputowanych prawego 
i lewego środka, ma istotnie charakter niejasny 
i opinia publiczna bardzoby dowiedzieć się rada, 
czego rzeczywiście od nowych ministrów spodzie­
wać się może. Małe reformy, dokonane dotychczas, 
jak np. zniesienie cenzury na dzienniki zagranicz­
ne, dozwolenie sprzedaży na drodze publicznej 
wszystkich dzienników bez wyjątku, dobre zrobiły 
wrażenie; ale są to tylko drobne kwestye, z któ­
rych o doniosłości liberalnych usposobień gabine­
tu sądzić jeszcze nie można. Wprawdzie krążą 
wieści, że gabinet ma wystąpić z projektem znie­
sienia prawa bezpieczeństwa publicznego, skasowa­
nia artykułu 75 konstytucyi z r. VIII, dalej, że i
0 reformie prawa wyborczego zamyśla, i co w obe­
cnych okolicznościach szczególniej jest ważnem, 
roczny kontyngens ze stu tysięcy do 75 tysięcy 
ludzi ograniczyć pragnie. Ostatnia ta reforma u- 
czyniłaby zadość i potrzebie zaprowadzenia oszczę­
dności w budżecie, i dałaby zarazem rękojmię po­
kojowych usposobień gabinetu w polityce zagra­
nicznej.

Spodziewano się, że Ollivier o tych kwestyach 
w Ciele prawodawczem wspomnieć nie zaniedba; 
inaczej stało się jednakże. Ollivier bowiem ograni­
czył się na samych tylko ogólnikowych zapewnie­
niach o liberalnych dążnościach gabinetu, a główny 
nacisk na potrzebę jedności i harmonii wszystkie 
stronnictw położył. Izba słuchała go dosyć zimno 
ale za to rozweselił ją  stary Raspail żądaniem, a 
by obliczony został majątek prywatny p. Haus 
m anna, i aby przysięga tak w sprawach politycz 
nych jak i sądowych zniesioną była. Deputowany 
Keratry przedstawił projekt prawa, według które- 
go od r. 1875 każdy F rancuz n ieum iejący  czytać
1 pisać praw w yborczych m a być pozbawionym, 
h iterp elacya  p. Garn bet ty najw igcćj Izb ie  zab rała  
czasu, 1 roznamiętmła spokojne d o tą d  ro zp ra w y  
P. Gambetta zażądał od ministra w ojny w yjaśnie­
nia co do losu, jakiemu ulegli dwaj żołnierze 71 
pułku, wysiani do Afryki za to, że na zgromadze­
niu publicznem znajdować się odważyli. Rappel &■ 
by ich uwolnić od służby, ogłosił składkę, która 
dwanaście tysięcy franków przyniosła, ale użytku 
z nićj zrobić nie może, dojść bowiem miejsca po­
bytu owych żołnierzy niepodobna. Minister wojny, 
jenerał Leboeuf, bardzo może po żołniersku, ale 
bardzo niepolitycznie na interpelacyę odpowiedział. 
Widocznie zirytowany, odrzekł, że żołnierze owi 
znajdują się w Setif, jeżeli nie znajdują się gdzie 
indzićj; że nie oni tylko za branie udziału w ze- 
jraniach politycznych w ten sposób ukarani zo­

stali, ale i inni, i szanowny minister z kolei sie­
dmiu tego rodzaju przestępców wyliczył. Gwałto­
wna replika Gambetty w całej Izbie wywołała bu­
rzę i dopiero pojednawcza rnowa Olliviera uspo­
koiła rozdrażnione umysły.

W senacie interpelacya p. Rouland, dotycząca 
soboru, cofniętą, a raczćj usuniętą została. P. Rou­
land zachorował (?) i dał przez to możność preze­
sowi złożenia do akt niefortunnej swej interpelacyi. 
Polityka gabinetu w kwestyi rzymskiej stanowczo 
wyświeconą została listem hr. de Boigne, deputo­
wanego Sabaudyi. W liście tym p. de Boigne z u- 
poważnienia Olliviera zdał sprawę z prywatnego 
josiedzenia, na którem wszyscy głównie przywód­

cy prawego i lewego środka znajdowali się, we­
zwani specyalnie dla wyjaśnienia polityki, jakiój w 
tak ważnej dla katolików kwestyi trzymać się za­
mierzają. Otóż Ollivier kategorycznie oświadczył:
1) że za podstawę polityki swojej bierze konwen- 
cyę z 15go września, 2) że wojska francuskie po­
zostaną w Rzymie, dopóki Włochy nie dowiodą, 
że m o g ą  i c h c ą  tej konwencyi dotrzymać, 3) 
że wojska bez zgodzenia się na to Izby cofnięte 
nie zostaną, i po 4) że w czasie trwania soboru 
żadne układy z Włochami co do tej kwestyi miej-' 
sca mieć nie będą.

W tym samym czasie, kiedy Ollivier przemawiał 
w Izbie i potrzeby harmonii dowodził, a Cesarz z 
arcyksięciem Albrechtem polował w Rambouillet, w 
Auteuil, na przedmieściu Paryża, krwawy spełniał 
się dramat. Cały Paryż tak jest dziś tym wypad­
kiem zajęty, tak on rozognił umysły, i tak niena­
wiści stronnicze roznamiętnił, że wszyscy o nim 
tylko mówią, i nim się tylko zajmują. Książę Piotr 
Napoleon Bonaparte, syn Lucyana, liczący dziś 55 
rok życia, jest człowiekiem gwałtownym, i cała 
przeszłość jego z samych prawie awantur się skła­
da. Zapalony przynajmniej niegdyś republikanin, w 
zimnych z ukoronowanym stryjecznym bratem swo­
im zostawał stosunkach, nie pokazywał się wcale 
u dworu, i na odosobnieniu w Auteuil przemieszki­
wał. W skutek polemiki, prowadzonej z dzienni 
Idem korsykańskim La Revanche, współpracownik 
tegoż p. Grousset mieszkający w Paryżu i należą­
cy do redakcyi Marsylianki, postanowił wezwać

księcia na pojedynek. Dwaj sekundanci Wiktor 
Noir, młody bo dwadzieścia lat zaledwie liczący 
dziennikarz i p. de Fonvielle, udali się w dniu wczo­
rajszym do mieszkania księcia w Auteuil. Jak się 
zdaje, nie wiedzieli wcale, że książę w dniu 7ym 
stycznia wieczorem wysłał do Henryka Rochefort 
list z wyzwanitm również na pojedynek. Rochefort 
list ten 8go dopiero odebrał, i sekundantów także 
w dniu wczorajszym do Auteuil wyprawił. Fatalny 
ten zbieg okoliczności główną zdaje się być przy­
czyną katastrofy. Sekundanci p. Grousset pierwsi 
około drugiej po południu przybyli do księcia, i 
list z wyzwaniem doręczyli. Książę usłyszawszy na­
zwisko Grousset list odrzucił, powiadając, że bić 
się chce i będzie z Rochefortem, ale nie chce mieć 
nic do czynienia z jego służalcami. Tu nastąpiła 
scena, o której różne krążą wersye. Sekundant p. 
Grousset, Wiktor Noir, miał podobno w skutek tćj 
brutalnej odmowy uderzyć księcia w twarz, książę 
zaś na to wystrzałem z rewolweru odpowiedział, 
a ugodziwszy Wiktora Noir w piersi, dwa jeszcze 
dał strzały na towarzysza jego, p. de Fonvielle. 
Wiktor Noir miał jeszcze tyle siły że wyszedł z 
pokoju, zeszedł ze schodów i w bramie dopiero 
upadł. Zaniesiony do pobliskićj apteki, nie wymó­
wiwszy słowa, skonał w kilka minut potem.

De Fonvielle, z dwukrotnie przestrzelonym pal­
totem, czy raniony niewiadomo jeszcze, innemi uciekł 
schodami. Wypadek ten zgromadził mnóstwo ludzi 
koło domu księcia Piotra Bonapartego; w tem na­
deszli sekundanci Rocheforta, ale uprzedzeni o tem 
co zaszło, zrzekli się swego zamiaru. Komisarz 
policyi posłał natychmiast wiadomość o wypadku 
ministrowi sprawiedliwości, i Ollivier wydał rozka­
zy, aby książę aresztowanym i w Conciergerie osa­
dzonym został. Skoro tylko Cesarz z Rambouillet 
powrócił, Ollivier przedstawił mu raport i swoią 
decyzyę. Cesarz wzruszony najzupełniej ją  potwier­
dził, a w dzisiejszym dzienniku urzędowym ogło­
szonym już został dekret, zwołujący w y s o k ą  
I z b ę  s ą d o w ą ,  dla sądzenia członków rodziny 
cesarskiej ustanowioną. Sprawa to fatalna i wielce 
namiętności stronnictwa republikanckiego podnieci. 
Sąd wyjątkowy rażący uczucie obywatelskiej ró­
wności, nie mało również rządowi szkody przynie­
sie. Ollivier podobno miał żądać, aby sprawa pod 
sąd przysięgłych oddaną została; nie możemy jednak 
wierzyć temu,^ dopóki bowiem uchwała senatu, u- 
stanawiająca ów sąd wyjątkowy, zniesioną nie zo­
stanie, sprawy książąt familii cesarskićj pod sąd 
przysięgłych oddawane być nie mogą.

Wiktor Noir jest synem ślusarza; ojciec i matka 
oboje w podeszłych już latach; brat starszy służył 
w żuawach, on sam teraz właśnie, za kilka dni, 
miał żenić się z młodą i dosyć majętną panną. 
Zamiast wesela — pogrzeb.

Podciągnienie deportowanego do Cayenny Tibal- 
dego pod ostatnią amnestyą, dało nowy po wół 
dziennikom opozycyjnym do wznowienia sprawy 
Ledru Rollina. Dziennik urzędowy zamieścił raport 
Olliviera, w którym tenże w nader jasny i wymo­
wny sposób stan całej sprawy wyświeca, a wyka­
zawszy, że zbrodnia, o którą Ledru Rollin był ob­
winiony, niezaprzeczenie do kategoryj politycznych 
zbrodni należy, wnosi, że dobrodziejstwo amnestyi 
i do di ego odnosić  się pow inno. Cesarz konkluzye

sta lv  j  1 r° zk a zy  natychm iast wydaDe z o ­sta ły , aby L edru R ollin  w p o w ro c ie  do  F ran cyi 
żadnych przeszkód  n ie  doznał. JOecyzya ta i  m in i­
strowi i Cesarzowi zarówno zaszczyt przynosi i 
nowym jest dowodem, że Napoleon III istotnie no­
wą rozpoczął rządów swych epokę.

Numer dzisiejszy Marsylianki, do redakcyi którćj 
Wiktor Noir, jak już powyżej wspomniałem, na­
leżał, literalnie rozchwytanym został. Od tej chwili 
dostać jćj już nigdzie nie podobna; ostatnie nu- 
mera przepłacano. Rappel fotografią Wiktora Noir 
zamieścił. Dzienniki radykalne eksploatować będą 
tę smutną sprawę, tak jak Figaro i Gaulois wy­
zyskiwały sprawę Trópmanna.

S t r ą k ó w  15 stycznia. Podajemy dziś uchwa­
lony przez Radę miejską etat płac stałych i dzien­
nych urzędników i sług Magistratu miasta Krakowa.

A ) U r z ę d n i k ó w .
Prezydent m ia s t a ...........................
Drugi w ic e -p re z y d e n t ......................

i jako dodatek 600 
lęciu referendarzy: z tych jeden z płacą 

jeden . . . .
. . , dwóch po 1200 .
lęciu adjunktów:
z tych dwóch z płacą po 1000 złr. 

trzech „ „ 800 „
Dwóch aplikantów z adjutum po 500 „
Budowniczy miejski z płacą . . . .
Dwóch adjunktów budowniczych:

jeden z płacą . . . .
jeden „ ........................

Naczelnik wydziału obrachunkowego 
(po 10 latach naczelninictwa płaca 1600 złr.\

Dwóch adjunktów rachunkowych: 
jeden z płaca
Jeden » • .

Kasyer miejski 
Kontrdor kasy miejskiej 
Adjunkt . . . . . .
Dwóch pisarzy z płacą po ’eoó złr ’

(pięciu ostatnich obowiązani do złoż miakau-  
cyi odpowiadającej płacy roczne")

Trzech komisarzy obwodowych z płaca 
po 1000 złr. . . . . .  *

(na mieszkanie po 203 razem 600 złr.) 
ćomisarz targowy . . . .  enp

T ckarz miejski (fizyk) , , . . . .  800

4000 złr. 
2000 „

ł800 „ 
1600 „ 
2400 „

2000  „ 
2400 „ 
1000 „ 
1500 „

1200 „ 
800 „ 

1400

800
600

1200
1000

800
1200

3000

Weterynarz miejski z płacą 
ekspedytor . . .

Dziennikarz
Archiwista miejski z płacą

(PJ 10 latach służby płaca 700 złr., a 
drugich 10, 80i) złr.)

Czterech sekwestratorów miejskich 
płacą po 500 złr. . . .
(kaueya płacy rocznej odpowiednia).

po

500
800
600
600

2000



CZAS z Niedzieli 16 Stycznia 1870.

Dwunastu kancelistów: 
z tych sześciu z płacą po 600 złr. 3600

sześciu 500 3000

180

Razem 43,400 złr.

B)  S ł u ż b y  n i ż s z e j .
Dozorca aresztów z mieszkaniem w Ratuszu i z pła­

cą ............................................................  300 złr.
Dozorca cmentarza z mieszkaniem przy

t r u p i a r n i ............................................
Ogrodnik z mieszkaniem przy składzie

nasion .  .................................................400
Studniarz z mieszkaniem przy magazy­

nie re k w iz y tó w ...........................................400
Akuszerka miejska ................................   100
Dwóch trębaczy na wieży alarmowej

po 300 z łr ........................................................600
Odźwierny bióra predyalnego i Rady

m i e j s k i e j ...................................................... 300
Dziewięciu woźnych po 230 złr. 2070
Kluczny a r e s z tó w ............................................230

(10 ostatnich na liberyą po 30 złr. rocznie, 
razem 300 złr.)

Czternastu pachołków po 280 złr.
Pięciu dróżników po 200 złr.

(na mundur po 53 złr. rocznie, razem 1045 złr.)
Sześciu dozorców plantacyj po 200 złr.

(naliberyę po 30 złr. rocznie, razem 180 złr.)
Pięciu fornali po 200 złr.
G a j o w y .......................................................
Sześciu stróżów do gmachów miejskich 

z mieszkaniem w gmachach w dozór 
oddanych, po 180 złr.

3220
1000

1200

1000
50

1080
Razem 12,130 złr. 

Z e s t a w i e n i e :
Płace stałe u rz ę d n ik ó w ......................  43,400 złr.

„ służby n i ż s z e j ................................ 12,130
Dodatek na mieszkania dla urzędników 600 
Umundurowanie sług miejskich . . 1525
Dodatek do pensyi wice-prezydenta . 600

Razem 58,2o5 złr.
W końcu Rada miejska uchwaliła następujące 

wnioski:
1. Urządzenie Magistratu miasta Krakowa po­

dług przyjętego projektu.
2. Prezydent miasta rozpisze imieniem Rady 

miejskiej bezzwłocznie konkurs na wszystkie po­
sady etatowe Magistratu.

3. Prezydent miasta przedłoży Radzie miejskiej, 
ile można w najkrótszym czasie projekta:

a) Instrukcyi służbowych według zasad w 00 
VIII, IX, X, XI, XII, XIII. XIV, XV, XVI i XVII 
urządzenia Magistratu uchwalonych;

b) Pragmatyki służbowej;
c) Ustawy emerytalnej.
4. Na przedstawienie Sekcyi lub Prezydenta, u 

rządzonemi będą dozory obywatelskie według u 
chwał Rady miejskiej.

Ministeryum oświecenia zamianowało pod dniem 
22 grudnia r. z., p. Armanda Maryana S i n v a 1, 
nauczycielem języka francuskiego przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim.

W iedeń 14 stycznia. Drugi dokument, me­
moryał mniejszości ministrrów, ogłoszony przez W ie­
ner Z tg  następującej jest osnowy:

M e m o r y a ł  m n i e j s z o ś c i .
Najmiłościwszy P an ie !
Trzej z uszanowaniem podpisani ministrowie, 

przystępując według najwyższego polecenia W. ces. 
Mości do wyrażenia zdania swego o przedłożonym 
rządowi W. ces. Mości memoryale większości, a tern 
samem do wyjaśnienia i umotymowania stanowiska 
swego względnie obrać się mającej polityki, ośmie­
lają się stwierdzić niektóre fakta, które nie będą 
bez wpływu na ocenienie trudnego położenia, w ja­
kie rząd W. C. Mości popadł, jakoteż na trakto­
wanie każdego z obu przez część tylko rządu po­
stawionych programów.

Istotna różnica, dzieląca ministerium na dwa 
stronnictwa, powstała przy obradach o reformie 
wyborczej. Większość ministrów chciała aby refor­
ma wyborcza bezwarunkowo była przeprowadzoną; 
podpisani z uszanowaniem trzej ministrowie atoli 
mogli tylko pod tym warunkiem przystać na re­
formę wyborczą, jeżeli z nią inne łączyć nie będą 
kroki, zdolne na drodze konstytucyjnej sprowadzić 
porozumienie z opozycyą, powstającą po za obrę­
bem konstytucyjnego działania. Przy obradach nad 
reformą wyborczą nieotrzymała jednak większości 
żadna ze zmian proponowanych przez pojedynczych 
ministrów, tak że obrady nad reformą wyborczą 
dotąd całkiem pozostały bez skutku. Obrady nad 
reformą wyborczą odłożone przeto zostały na chwi­
lę późniejszą, a przez to odpadła tymczasowo 
związana z nią kwestya poi ozumienia się z tak zwaną 
opozycyą.

W tej fazie zawieszenia broni przeszedł rząd 
W. C. Mości do obrad i ułożenia mowy tronowej, 
przyczem jednomyślnem było usiłowaniem wszy­
stkich ministrów, nie stawiać na żadną stronę pre- 
judykatu względem wyż wspomnionych kwestyj, 
dzielących ministeryum na dwa stronnictwa. W tym 
duchu zredagowana mowa tronowa, została na od­
bytej w d. 10 i 12 grudnia r. b. pod przewodni­
ctwem WYC. Mości konferencyi ministeryalnej, sta­
nowczo ułożoną i przez W. C. Mość przyjętą.

Przy rozpoczęciu odbytej w d. 10 grudnia pod 
przewodnictwem W. C. Mości konferencyi ministe­
ryalnej, raczyłeś W. C. Mości zażądać od całego 
ministerium „aby się zaraz zajęło zbadaniem, ja­
kie kroki mają być przedsięwięte, któreby umoże- 
bmły porozumienie z stojącemi dotąd po za obrę­
bem konstytucyi stronnictwami w ten sposób, iżby 
konstytucya stała się prawdą przez wszechstronne 
jej przyjęcie i udział w przeprowadzeniu je j“. 
W. C. Mość raczyłeś połączyć z tern najwyższe 
wezwanie „aby rzecz podczas świątecznych feryj 
rady państwa przygotowaną była tak dalece do 
najwyższej uchwały, aby przedłożonym być mógł 
szczegółowy program postępowania w tej sprawie 
we wszystkich ewentualnych stadyach i następ­
stwach". |

Przeciw temu najwyższemu wezwaniu przez 
W. C. Mość całego ministeryum, z żadnej strony' 
nie podniesiono zarzutu, owszem przedsięwzięto 
natychmiast po tern ostateczną obradę nad mową 
tronową i posiedzenie z 12go grudnia zakończono 
jednomyślnem przyjęciem mowy tronowej.

Po tym przebiegu rzeczy zadziwiać nieco mogło 
trzech z uszanowaniem podpisanych ministrów, gdy 
w kilka dni później dowiedzieli się z memorandum z d. 
18go grudnia wręczonego W. C. Mości przez in­
nych pięciu ministrów, które program ich rządu 
uwydatniać miało, że toż w dopełnieniu polecenia

W. C. Mości z d. 10 grudnia całemu ministeryum 
przedłożeni m zostało.

Program przez pięciu tylko ministrów, z pomi­
nięciem innych trzech ministrów postawiony i tre­
ścią swoją najwyższemu poleceniu W. C. Mości z 
d. 10 grudnia zaledwo odpowiadający, trudno, aby 
mógł być uważanym za dopełnienie pomienionego 
całemu ministeryum danego polecenia.

Również było zadziwiającem dla podpisanych z 
uszanowaniem trzech ministrów, że wspomnionych 
pięciu ministrów uważało za dobre już w pięć dni 
po mowie tronowej odstrychnąć się od programu 
ostatnich i różniący się od niego W. C. Mości 
przedłożyć do przyjęcia program.

Według bezpretensyonalnego zapatrywania się 
podpisanych z uszanowaniem ministrów, winna by­
ła drogą kompromisu między wszystkimi ministra­
mi umówiona i przez W. C. Mość przyjęta mowa 
tronowa przynajmniej dotąd jako program rządu 
być uważaną, póki rada państwa najuniżeńszemi 
adresami swemi do W. C. Mości, nie wyda o owym 
programie orzeczenia. Stawiać przed owym czasem 
z programem mowy tronowej nie harmonizujący 
program, jest to według skromnego zdania nasze­
go poświęcić program. I  o ile przebieg taki, nie 
mogący być nazwany konstytucyjnym tylko od frak- 
cyi ministerstwa wychodzi i ma na celu jeszcze 
przed orzeczeniem ciała reprezentacyjnego o pro­
gramie mowy tronowej, sprowadzić zmianę w rzą­
dzie W. Ces. Mości, krok, jaki większość ministe­
ryum uczyniła, może być uważanym za niezgodny 
z tradycyjnemi zwyczajami parlamentarnemu 

Wstrzymujemy się zresztą od wykazywania dal­
szych niedogodności, jakie nieuchronnie być muszą 
skutkiem otwartego zerwania w łonie rządu i po­
święcenia umówionego w mowie tronowej prowizo­
rycznego programu.

Tak drastyczne zajście jak właśnie co wyświe­
tlone, wtedy tylko mogłoby być usprawiedliwionem, 
gdyby się okazało nieuchronnem dla uchylenia gro­
żącego niebezpieczeństwa i gdyby podawało środki 
niewątpliwie leczącej siły. Lecz nietylko nie istnie­
je  takie chwilowe niebezpieczeństwo dla państwa, 
ale nadto program sformułowany przez pięciu mi­
nistrów większości, według przeświadczenia trzech 
z uszanowaniem podpisanych ministrów bardzo 
wątpliwą ma wartość.

Niemożnaby zapewne programu pięciu ministrów 
większości nawet nowym nazywać, gdyby rzeczy­
wiście polegał na „wytrwaniu na dotychczasowej 
drodze", którą „względnie najwłaściwszą mienią.

Lecz zbyt rychło zapomniano własnych przestróg 
że na dotychczasowej drodze „postępować należy 
cierpliwie i wytrwale, zaniechawszy wszelkich pro­
blematycznych lub niebezpiecznych projektów" i 
nową zalecają drogę, o której z wszelką słuszno­
ścią powiedzieć można, że jest „problematyczną i 
niebezpieczną".

Program większości ministerstwa przemawia bo­
wiem za „zmianą modły wyborów do Rady pań­
stwa." Niechcemy zbyt wielkiego kłaść nacisku na 
sprzeczność w tem leżącą, że jednem tchnieniem 
stawiają wytrwanie na teraźniejszej drodze, jako 
najwłaściwszy program rządu, a zaraz potem zaleca­
ją  tak głęboko sięgającą zmianę w konstytucyi, jak 
reforma wyborcza. Nie wiemy także co się ma 
przez to rozumieć, gdy dla umotywowania owej 
zmiany konstytucyi, z wielkim naciskiem powiedzia­
no: „Zapewne jest to zmiana konstytucyi, lecz 
przeprowadzona drogą legalną." I podpisani z u- 
szanowaniem, nigdy nieprzemawiali za inną, jak za 
legalną, za konstytucyjną drogą.

Od programu rządowego niezaprzeczenie wyma­
gać można, aby był stanowczym i mógł być wy­
konanym. Jeżeli punkt ciężkości w postawionym 
przez większość programie leży w forytowanej przez 
nią reformie wyborczej, nie powinna była stawiać 
ostatniej jako problemat, który ma być dopiero roz 
wiązanym; lecz powinna była przynajmniej w naj­
główniejszych zarysach skreśloną reformę wybór 
czą wziąść za punkt wyjścia swych projektów, gdyż 
tylko z jasnego aż do szczegółów projektu reformy, 
wnioskować można na oczekiwane skutki, a tem 
samem na wartość całego programu. Program zaś, 
którego jądro przedstawia się jako nierozwiązany 
problem, może być słusznie nazwany problematy­
cznym projektem.

Zapewnienia, że większość ministeryum, zanim 
względem kwestyi wyborczej stanowczo postanowi, 
rozmówi się z członkami Rady państwa i nie na­
razi postawionych wniosków na wątpliwy los roz 
jraw i uchwał Rady państwa, zbyt są niedostate­
czne, aby mogły nadać jakąbądź podstawę całkiem 
w powietrzu zawieszonemu projektowi reformy. Je­
żeli zresztą ministrowie większości i ztąd biorą po- 
chop do oświadczenia, że W. C. Mości nie przed 
łożą żadnych wniosków, któreby stały po za kon- 
stytucyą, to niechaj zapewnienie wierności konsty­
tucyjnej na tem miejscu usprawiedliwionem będzie 
irzypomnieniem faktu, że nie wszyscy członkowie 
większości przy obradach nad reformą wyborczą w 
radzie ministrów zdawali się słusznie uwzględniać 
konstytucyjne prawa sejmów krajowych.

Z uszanowaniem podpisani trzej ministrowie 
mniejszości, muszą program większości polega­
jący na nierozwiązanym problemacie nieokreślonej 
reformy wyborczej, uznać również jako niebezpie­
czny projekt.

Z uznania godną otwartością wypowiadają mini­
strowie większości, że przy przeprowadzeniu dziś 
im samym niejasnej reformy wyborczej, podwójny 
cel mają na oku; z jednej strony wyłączającą się 

konstytucyjnego współdziałania opozycyę „zwolna 
krok za krokiem" łamać, z drugiej „wzmacniać 

ladę państwa i wobec zaczepek opozycyi czynić ją 
w istocie swej i działalności niepodleglejszą."

Że przeprowadzenie reformy wyborczej samo 
irzez się bynajmniej łagodzącego wpływu na opozy- 
;yę nie wywrze, że nawet usiłowanie reformy wy­
borczej samo przez się ową frakcyę opozycyi na­
rodowej w oporze umocni, która dotąd współdzia- 
ania swego w Radzie państwa nie odmawiała, za­

ledwo na seryo zaprzeczyćby można.
W przeprowadzeniu bez ustępstw opozycyi na­

rodowej reformy wybornej, upatruje opozycyą na­
rodowa tylko urzeczywistnienie niemieckich za­
chcianek ucisku. Przypuszczenie chociażby nieu- 
gruntowane ostatnich wystarczy, aby jeszcze bar­
dziej rozdrażnić opozycyę narodową i separo 

tystyczną. W końcu w oczekiwaniach swych zawie­
dzieni Polacy opuszczą Radę państwa i tym sposo­
bem chwycą się ostatniego środka presyi, jaki im 
pozostaje. Wyjście ich z Izby da hasło Słoweńcom 
i Tyrolczykom, a w Izbie deputowanych, opuszczo­
na i osamotniona, nie reprezentacya zachodniej 
połowy państwa, lecz frakcya niemiecka obradować 
będzie. Mało jej pomoże, choćby podwoiła swoją 
liczbę; nie będzie ona reprezentować ludów zacho­
dniej części pań-twa, lecz jedynie tylko giętkie 
niemieckie stronnictwo rządowe; upłodniająca bo­
wiem opozycyą przyniosłaby każdemu niezupełne­

mu parlamentowi (Rumpfparlament) cios śmiertel­
ny. W ukształtowaniu takiem reprezentucyi pań­
stwa, wiodącem nieuchronnie do zupełnego zasto­
ju, upatrywać wzmocnienie rady państwa, byłoby 
zanadto sangwinicznem.

Zas.osowanie ustawy wyborów z potrzeby pro­
wadziłoby częścią do niezupełnej , częścią do 
sprzecznej z konstytucyjnym duchem Rady pań­
stwa reprezentacyi i dla tego nie mogłoby w ża­
dnym razie być poczytywanem za trwały środek 
zaradczy.

I jakiemiż to wnioskami myśli większość mini­
sterstwa (opór Czechów pokonywać „zwolna i krok 
za krokiem?" Program większości milczy o tem, 
pojmujemy to milczenie. Jnż raż i to zanim zkąd 
kolwiek czynione były zabiegi porozumienia, wi­
dział się rząd zmuszonym przystąpić do zaprowa 
dzenia stanu wyjątkowego, który położenie pod 
każdym względem tylko utrudnił i pogorszył. Wię­
kszość ministeryum podnosi zarzut, że czynione 
zabiegi pojednania osłabiły siłę rządu i że przeto 
uniemożebniono próbę, jaki skutek osiągnąć może 
silne i spokojne wytrwanie jednolitej w sobie 
administracyi państwa na polu konstytucyjnem. 
Z uszanowaniem podpisani z własnego doświadcze­
nia i przekonania odpowiedzieć mogą, że rząd da­
wno już byłby zmuszonym do zaprowadzenia sta­
nu wyjątkowego, gdyby zawiązane porozumienie, o 
którego „pożałowania godnem nieudaniu się," przy­
najmniej, w tej chwili twierdzić nie można, niedo- 
prowadziło przez wpływ osób znaczących do nie­
jakiego umiarkowania. Jeżeli zaś program wię­
kszości ministerstwa stanie się prawdą, to nie dłu­
go potrwa i coraz silniej i śmielej występujące 
wybryki zmuszą znowu do zawieszenia praw kon 
stytucyjnych. Albo mniema może większość mini­
steryum, że złamie „zwolna i krok za krokiem" 
opór z wolnością prasy, prawem stowarzyszeń i zgro­
madzeń i z czeskiemi sądami przysięgłych, które ża­
dnej niewynajdują winy, coraz bardziej wzrasta­
jący i coraz nieubłaganiej występujący? I któż za­
ręczy za to, że zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
i w innych prowincyach nie okaże się koniecznem? 
Skądże ma większość rządu pewność, że zewnę­
trzne stosunki państwa dozwolą jej „postępować da­
lej drogą cierpliwości i wytrwania" i łamać opór 

zwolna i krok za krokiem"?
Z uszanowaniem podpisani muszą za ważną lu­

kę w wywodach większości poczytywać, że się taż 
całkiem uchyla od rozbioru bezpośrednich i dal­
szych następstw swego programu. Na ten dotkliwy 
brak zaledwo pocieszającem może być uspokoje­
niem, jeżeli, jakkolwiek słusznie, odwołują się na 
to, że trudne położenie nie dozwala ręczyć z pewno­
ścią za skutek, a najmniej za spieszny skutek. Naj­
bliższe następstwa i ostatnie wyniki są właśnie 
rzeczą różną; lecz przewidzieć się dające najbliższe 
następstwa zdają się w obec programu jasno wyka 
zywać, że z trudnością uwieńczonym być może spo- 
dziewanemi ostatecznemi wynikami.

Z uszanowaniem podpisanym brak wszelkich da­
nych, jakieby mogły wpoić w nich zaufanie do pro­
gramu większości. Do tego łączy się jeszcze wzgląd, 
iż im się zdaje, że program większości rządu 
nie przyjmie również większość ludności. Wpraw­
dzie może większość ministeryum liczyć z pewno­
ścią na większość Izby w jej teraźniejszym składzie. 
Czy jednak większość ta będzie znaczną, to pyta­
nie. Przynajmniej wpodkoinitecie komisyi adresowej 
Izby deputowanych nie stoi większość na stanowi­
sku programu większości rządu, a nawet w komi­
syi adresowej głosy według kierunku obu frakcyi 
rządu staną naprzeciw siebie jak 8 do 7. Gdyby 
jednak wszyscy deputowani zasiadali w Izbie, któ­
rzy się zdała od niej trzymają, wtedy większość by­
łaby niewątpliwą dla tego zapatrywania się, które 
pragnie porozumienia z opozycyą narodową i w 
wyższym jeszcze stopniu wystąpiłby ten skutek 
przez odwołanie się do wyborców.

Z uszanowaniem podpisani mniemają że uwaga­
mi temi wskazali kierunek, w jakim na ściśle kon­
stytucyjnej drodze i z pewną nadzieją skutku dą- 
żyćby można do owych celów, w których konieczno­
ści leży trudność obecnej sytuacyi. Już z tego, cośmy z 
uszanowaniem o programie większości ministeryum 
zauważyć pozwolili sobie, wynika, że położenie pań­
stwa, jakie się przedstawia wobec nieuregulowanych 
stosunków konstytucyjnych jego zachodniej połowy, 
wobec wzrastającej z coraz większą namiętnością o- 
pozycyi narodowej i wobec niepewności trwale po­
kojowych stosunków zewnętrznych, za niebezpie­
czne uważać musimy. Nie sądzimy, aby po osta­
tnich zajściach nawet bezwzględny konserwatyzm 
a przeto zrzeczenie się reformy wyborczej, uczyni­
ły możebnym dalszy „cierpliwy i wytrwały" po­
chód na dotychczasowej drodze. Mniemamy, że 
dowiedliśmy z drugiej strony, iż bez dojścia do 
porozumienia z opozycyą narodową, odrębnie prze­
prowadzona reforma wyborcza nie złamie lecz 
wzmocni opozycyę, nie nada siły radzie państwa 
lecz ją  przywiedzie do powolnego rozkładu. Uwa­
żamy bezwzględne panowanie stronnictwa Konsty­
tucyjnego nad zbiorową opozycyą narodową za cał­
kiem niewykonalne, gdyż właśnie swobody konsty­
tucyjne, których i opozycyą używa, doprowadzić 
muszą koniecznie do uchylenia ich, do stanu wy­
jątkowego, a ostatecznie do otwartego oporu. Nie 
można zresztą spuszczać z uwagi, że dyskusya 
nad kwestyą konstytucyjną przez rezolucyę sej­
mu galicyjskiego stała się nieruchonną. A je­
żeli większość ministeryum przychylić się chce tyl­
ko do niektórych, konstytucyi niedotykajacych kon- 
Cesyj administracyjnych, to właśnie ta okoliczność 
uczyni dyskusyę tem żywszą i tem namiętniejszą, 
im bardziej deputowani galicyjscy od zbyt daleko 
idących niebezpiecznych żądań ustępować będą, 
lecz jak przewidzieć można, niezadowolą się jedy­
nie administracyjnemi koncesyami.

Wobec takiej perspektywy poczytują z uszano­
waniem podpisani za patryotyczny swój obowjązek 
wyrazić że sprowadzenie porozumienia z z b i o r o w ą  
o p o z y c y ą  n a r o d o w ą i  pozyskaniejejdla w s p ó l ­
ne j  konstytucyjnej działalności, uważanem i trak 
towanem być winno jako najnaglejsza sprawa rzą­
du WCMości.

I podpisana wierno-posłuszna mniejszość zgadza 
się w tem zwiększością, że zmiana ustaw wybor­
czych co się tyczy deputowanych do rady państwa 
okazuje się bardzo pożądaną.

Z uszanowaniem podpisana mniejszość z powo­
dów obszernie wskazanych mniema, że spodziewa­
nych dobroczynnych skutków reformy wyborczej 
wtedy tylko oczekiwać można, jeżeli z nią razem 
taka zmiana ustawy zasadniczej o reprezentacyi pań­
stwa nastąpi, która opozycyi zasadniczej według 
jej zapatrywania się udział we wspólnem konsty­
tucyjnem działaniu umożebni.

Z uszanowaniem podpisani dalecy są od zalecania 
dla dojścia do porozumienia z opozycyą narodową, 
innćj jak l e g a l n ć j  i ś c i ś l e  k o n s t y t u c y j n e j  
drogi. Daleko więcćj jeszcze jak przy reformie wy­

borczej, względnie którćj nie można p o m i j a ć  
kompetencyi Sejmów, należą wszelkie zmiany w 
konstytucyi, szczególnie zaś w mającej wkrótce 
przyjść pod rozbiór ustawie zasadniczej o repre­
zentacyi państwa, do wyłącznej i pełnej kompeten­
cyi rady państwa.

Z uszanowaaniem podpisani nauczeni niemiłem 
doświadczeniem, jakie rząd zrobił zapytując 17 
Sejmów w sprawie reformy wyborczej, nie chcie­
liby zalecać nawet zapytywania Sejmów o opinię 
w duchu ordynacyi krajowej. Tylko przez to, że 
Rada państwa o zmianach konstytucyi rozstrzyga, 
kładzie się stanowczą zaporę wszelkim federalisty- 
cznym zboczeniom, wszelkim zachciankom samo­
dzielności pojedynczych krajów.

 ̂ Już sama zamierzona reforma wyborcza, wobec 
jćj w samej sobie znaczenia i na wzór precenden- 
cyi winnych państwach konstytucyjnych, usprawie­
dliwiałaby w zupełności, aby dla przeprowadzenia 
tego ważnego aktu i wobec istniejącej dotąd pod 
tym względem kompetencyi tak Rady państwa jak 
Sejmów, równie Sejmy jak Izba deputowanych od­
nowioną została. Tćm bardzićj potrzebnem poka­
zuje się to odnowienie wtedy, jeżeli zmiana kon­
stytucyi nietylko do systemu wyborów ma się o- 
graniczyć.

Odnowienie to wobec teraźniejszej Rady państwa 
będącej niezupełną i niechętną zmianom konstytu­
cyi, przekraczającym reformę wyborczą, jest wprost 
nieuchronnem, raz jako w obecnym razie całkiem 
usprawiedliwione odwołanie się do ludów, powtóre 
jako środek skłonienia tych co dotąd zdała się 
trzymali, do wzięcia udziału w radzie państwa. 
Jeżeli bowiem po rozwiązaniu teraźniejszej rady 
państwa i Sejmów, zwołać się natychmiast mająca 
rada państwa zwołaną będzie z uroczystem oświad­
czeniem, że przedewszystkiem reforma wyborcza i 
zmiany konstytucyi za potrzebne uznane, do ogól- 
nego jej przeprowadzenia stanowić będą przed inne- 
rni przedmiot obrad, natenczas według rozlicznych 
informacyj z uszanowaniem podpisanych i przy od- 
powiedniem postępowaniu rządu, może niemal z 
pewnością oczekiwać zebrania się pełnej rady pań­
stwa.

Memoryał większości wskazuje wprawdzie na 
niepodobieństwo przyjęcia deklaracyi czeskiej i na 
to że Czechy nie podawały dotąd ręki do porozu­
mienia. Wobec tego ośmielają się z uszanowaniem 
podpisani członkowie mniejszości odpowiedzieć, że 
nadzwyczajne żądania, jakie podniesiono w namię­
tnej walce stronnictw i pod wpływem po części do 
najgłębszej nienawiści posuniętych osobistych anty- 
patyj, nie mogą dawać miary obopólnych ustępstw, 
jakich spodziewać się można po pokojowem, duchem 

porozumienia utorowanem zjednoczeniu. U- 
znany bowiem również wogóle i przez opozycyę 
narodową interes wszystkich ludów Austryi, w o- 
trzymaniu jćj, zwłaszcza przy równoczesnym udzia­
le deputowanych wszystkich krajów i szczepów w 
obradach rady państwa, ujmie wszelką wynurzającą 
się dążność separatystyczną w skromne, zjednocze­
niu i potędze całości nie przynoszące uszczerbku 
granice.

Memoryał większości mówi dalej o „pożałowania 
godnem" nieudaniu wszelkich dotychczasowych u- 
siłowań pojednania i mniema: „że ci, co uważa­
li za konieczność przeprowadzenie porozumienia, 
nie byli w stanie nawet takiego postawić progra­
mu, któryby w własnem ich kole uznany był za 
możliwy, a tem mniej, iżby mógł być przez prze­
ciwników przyjętym"

O właściwych usiłowaniach ugody, ściśle wzią­
wszy, nie może być w ogóle mowy, lecz tylko o 
staraniach zbliżenia się, które rzeczywiście nie po­
zostały bez dobrego skutku. Względem „ugody" 
nie mogły pojedyncze osoby, jakiekolwiek byłoby 
ich stanowisko, choćby d!a tego traktować, że „u- 
goda" nastąpić tylko może na d r o d z e  k o n s t y ­
t u c y j n e j ,  i na tę sprowadzić przeciwną jej opo­
zycyę, musiało być najgłówniejszym celem wszel­
kich pojednawczych usiłowań.

Już z tego powodu jasnem jest, dla czego dotąd 
nie mogło być mowy o postawieniu programu o- 
kreślającego dokładnie ugodę co do jej treści. Je­
żeli mniejszość względem ugody nie postawiła je ­
szcze materyalnego programu, to większość odpo­
wiedzieć może, że taż niejednokrotnie w uroczy­
stych do protokółów z rady ministrów dołączo­
nych objaśnieniach oświadczyła się przeciw jakiej- 
bądź ugodzie, czem z pewnością nie wezwała i nie 
zachęciła mniejszości do postawienia programu. Je­
żeli mniejszość zaniechała dotąd postawić mate- 
ryalny program ustawy, to znajduje się w równem 
położeniu z większością, która pod względem re­
formy wyborczej, mającej przecież tworzyć punkt 
środkowy jej najbliższej akcyi rządowej, dopiero 
w przyszłości program spodziewa się znąleść.

Równą nadzieję mogą z uszanowaniem podpisani 
wyrazić o ewentualnem przedłożeniu względem u. 
gody zwołać się mającej nowowybranej Radzie 
państwa, chociaż się z uszanowaniem podpisanym 
wydaje, że przecież łatwiej byłoby pomim° zamą­
cających opinij sejmów doprowadzić do skutku 
przedłożenie względem reformy wyborczej. Jedna­
kowoż przy silnej i rzetelnej woli co do porozu­
mienia się nie będzie niepodobnem, pomimo gali­
cyjskiej rezolucyi i czeskiej deklaracyi doprowadzić 
do skutku przedłożenie, które za punkt wyjścia 
dyskusyi służyć i przyjętym być i z którego 
w samej Radzie państwa właściwy dopiero program 
wyróść może, jak to było w samej rzeczy i przy 
naradach nad konstytucyą grudniową. Osiągnąć się 
mająca ugoda winna być kompromisem wszystkich 
ludów i szczepów zachodniej Austryi, może ona 
zatem tylko przez nie a względnie przez ich re­
prezentantów być zawartą, okoliczność, która przy 
reformie wyborczej z pewnością nie może nie mie  ̂
znaczenia.

Z uszanowaniem podpisani nie tają sobie zresztą 
trudności, jakie zachodzą w tej chwili co do ściśle 
konstytucyjnego postępowania przy rozwiązaniu °- 
becnej Rady Państwa. Nie ma jeszcze ze strony tej ra- 
dy państwa na tej sesyi żadnego objawu, któryby roz­
wiązanie z jakiegobądź powodu usprawiedliwiał. Le­
galne postępowanie wymaga aby oczekiwać na odpo­
wiedź rady państwa na mowę tronową. Lecz nowy 
program większości, w którym taż od programu 
mowy tronowej odstąpiła, stworzył nową trudną syj 
tuacyę- Większość rządu, 'która także większość 
rady państwa za sobą mieć może, obstaje wobec 
rady państwa za mową tronową. To może tadę 
państwa uprawnić w swojej odpowiedzi do wyjścia z 
przypuszczenia, że program mowy tronowej zaniechany 
został przez Koronę. Z uszanowaniem podpisana 
mniejszość nie może w tych okolicznościach zmie­
rzyć postawy rozpraw adresowych i kierunku adresów 
rady państwa; nie będzie ona również w stanie brać 
lub wywierać wpływ swój na to. Z uszanowaniem

ściśle konstytucyjnego postępowania. Z uszanowa­
niem podpisani wnoszą zatem najuniźeńszą prośby 
abyś W. C. Mość raczył najmiłościwiej przyjąć aa 
najgłębszem przekonaniu i uczuciu patryotycznett 
podpisanych polegający wywód, który, ciż w sku­
tku najwyższego rozkazu w . C. Mości niniejsze® 
przedłożyć ośmielają się

Wiedeń d. 26 grudnia 1869 r.
laaffe  w. r. Potocki w. r. Berger w. r.
— Wiadomość podana przez dzienniki wiedeń­

skie, że dzisiejsza Wiener Z tg  miała podać odrę- 
czne pismo cesarskie uwalniające hr. Potockiego, 
hr. Taanego i Dra Bergera od urzędowania, nie 
sprawdziła się, dziennik bowiem wspomniony dymisj i 
tej nie umieścił. Mimo to utrzymuje się pogłoska. . 
że prezesem ministrów i ministrem rolnictwa
być prowizorycznie p. Plener, ministerstwo zaś o- 
brony krajowej obejmie tymczasowo Dr Giskra aż 
do stanowczego rozwiązania kryzys ministeryalnej' 
Dr Berger i hr. Tpaffe mają otrzymać ordery, a 
prócz tego hr. Taaffe ma być mianowanym człon­
kiem Izby Panów. Jak zapewniają, Dr Berger
przemówi w Izbie deputowanych podczas dyskusyi 
adresowej, poczem złoży swój mandat. Według 
wczorajszego telegramu rozeszła się między depu­
towanymi pogłoska, że większość ministrów zamie­
rza postawić p. S c h m e r l i n g a  na posadę preze­
sa ministeryum przedlitawskiego.

~~ NPan udać się ma z dziećmi swemi 17 lub
18 b. m. do P esztu , dokąd ma przybyć NPani, jak
już donosiliśmy 19 b. m.

— W piątek o godzinie 11 rano odbyło się 
pierwsze posiedzenie po świętach Izby panów. Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego po­
siedzenia, przyjęła Izba do wiadomości, iż N. Pan 
sankeyonował ustawę dotyczącą pobierania dalsze­
go podatków na pierwszy kwartał 1870, oraz usta­
wę dotyczącą uwolnienia od podatków budowli no­
wych, dobudowanych i przerobionych. Następnie 
odczytano petycyę profesorów wydziału teologi­
cznego na uniwersytecie w Wiedniu i Pradze, aby 
ich wciągnąć do liczby profesorów, którzy mają o- 
Irzymać podwyższenie pensyj. Petycyę tę przydzie­
lono właściwej komisyi. P. W i n t e r s  t e i n  złożył 
na stół Izby rezolucyę izby handlowej dolno-au- 
stryackiej, w której wyrażono, iż silne trzymanie 
się konstytucyi leży w interesie materyalnego do­
brobytu. Przedłożenie rządowe o małżeństwach o- 
sób nienależących do żadnego prawnie uznanego 
wyznania religijnego, przydzielono komisyi prawni- 
czo-polit/cznej. Następnie rozpoczęto dyskusyę nad 
adresem projektowanym przez komisyę adresową. 
Po odczytaniu tegoż projektu przez hr. Antoniego 
Auersperga, zapisało się do głosu za projektem: 
pp. Arnoth, Pratobevera i Neumann, przeciw pro­
jektowi książęta Lobkovitz, Czartoryski, Sanguszko.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 15 stycznia. Wczoraj odbyło się pier­

wsze publiczne posiedzenie „Koła politycznego" w Kra­
kowie. Zagaił je o godzinie 6ej wieczór przemową, tym­
czasowo przewodniczący Dr S a me l s o n  jeden z zało­
życieli. W przemowie starał się przewodniczący ode­
przeć obawy podnoszone przeciw założeniu „Koła poli­
tycznego" oraz wyłuszczyć cele stowarzyszenia. Zarzut y 
streścić się dadzą do dwóch: że „Koło" jest niepotrze­
bne i że może być szkodliwe. Ponieważ zadaniem „Koła" 
jest rozbiór spraw krajowych, stać się więc ono może 
szkołą polityczną dla ludzi, których sprawy ogólne ob­
chodzą, oraz środkiem do .zużytkowania sił moralnych 
i intellektualnych rozwoju kraju, nakoniec żwierciadłem 
opinii publicznej. W takich warunkach „Koło“ dawać 
może pouczające wskazówki dla Sejmu i innych insty- 
tucyj autonomicznych. Nie należy się również obawiać 
agitacyj, gdyż zamiarem „Koła" może być jedynie kon­
stytucyjna opozycyą, nie zaś walka przeciw całości pań­
stwa. Zadanie „Koło" zakreśla sobie obszerne gdyż ma 
rozbierać sprawy dotyczące miasta Krakowa, powiatu 
krakowskiego i ogólnych spraw krajowych, oraz czyn­
ności sejmu; dać ono może poparcie żądań kraju wyra­
żonych w rezolucyi; nakoniec „Koło" ma się zajmować 
wszystkiemi interesami całą monarchię obchodzącemi 
„Koło" nie ma wyobrażać żadnej opinii, ale tylko przy 
czyniać się będzie do ujednostajnienia przekonań, dajae 
każdemu sądowi pole do wypowiedzenia się. Koło“ 
dla obudzenia chęci zajmowania się sprawami krajowe- 
mi w szerszych kolach społeczeństwa, będzie się starało 
działać przez publiczne wykłady i zgromadzenia ludowe. 
Wreszcie według myśli założycieli „Koło" będzie wy­
chodziło z zasad demokratycznych i w obec monarchii 
przyjmuje ideę odrębnego stanowiska prawnopolitycznych 
indywidualności historycznych. Przewodniczący wywód 
swój zakończył wyrazami „Szczęść Boże". Poczem przy­
stąpiono do wyboru wydziału i wybrani zostali: Pre­
zesem p. S a me l s o n ,  Wiceprezesem hr. Mieczysław 
D z i e d u s z y c k i ,  Sekretarzem p. Władysław Sie- 
m i e ń s k i , Członkami wydziału: pp. Dr W v r o b e k 
Dr W a r s z a u e r ,  Alfred S z c z e p a ń s k i ,  Wincenty 
E m m o w i c z ,  Antoni C h m u r s k i ,  Faustyn Dr J a ­
kubows ki .  Następnie odczytano projekt regulaminu 
który został przyjęty tymczasowo na wniosek p. M a- 
ch a l s  kie go jednakże tylko w 2 pierwszych częściach 
ostatnia część dotycząca zgromadzeń ludowych na wnio­
sek p. S z c z e p a ń s k i e g o  odesłaną została dla przei- 
i-zenia do wydziału.

To załatwieniu kwestyi regulaminowej, zabrał głos 
a p a p o r t  i wywiązała się ożywiona dyskusya o 

celach „Koła", w której przyjmowali udział pp. Dr Ma- 
c ha l s  ki ,  Dr K a ń s k i ,  S z c z e p a ń s k i  i Kapa-
p o r t ,  a w której główne pytanie odnosiło się do o-
znaczenia, czy „Koło" może przedsiębrać pewne c z ynv
czyli działalność swą ma ograniczać do s ł ó w Osta­
tnie zdanie podzielał p Mac ha l s  ki, ale pomimo L -  
sistych oklasków jakie otrzymał, nie można twierdzić 
My popierała go większość zebranych, gdyż przeciwne 
twierdzenie P- S z c z e p a ń s k i e g o  równe zyskało u- 
znanie. Jakoż z licznych przemówień dałoby się wnio­
skować, że członkowie „Koła" nie doszli jeszcze do ja­
snego określenia swego zadania, co wreszcie przy braku 
Programu i koniecznej ztąd różnicy politycznych prze­
konań członkow, jest rzeczą nieuniknioną. Z kolei po­
stawione były dwa wnioski naglące: jeden o wybra­
nie komisyi, któraby dała sprawozdanie o memorandach 
ministeryalnych w najbliższym czasie, został przyjęty 
z poprawką p. Machalskiego, aby rzecz tę przekazać 
wydziałowi. Dfugi wniosek postawił hr. D z i e d u s z y ­
cki .  Wniosek ten wyraził życzenie, aby „Koło" pole­
ciło wydziałowi zdanie sprawy z zarzutów czynionych 
zarządowi towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń" i 
obmyślenie środków usunięcia takowych, nakoniec, aby 
wydział rozpatrzył stosunek mającego się założyć to­
warzystwa na akcye we Lwowie do potrzeb kraju i do 
towarzystwa krakowskiego. Przeciw temu wnioskowi 
wystąpił dyrektor ubezpieczeń p. B i e s i a d ę  cki  
twierdząc, że to przechodzi zakres atrybucyi, , ’ • r   —  „Koła**,

sprawa jest prywatną sprawą ubezpieczonych i 
podpisana mniejszość mniema przeto, że poprze-! towarzystwa ubezpieczeń. Jasne takie postawienie kwe- 
dnie najmiłościwsze usunięcie z uszanowaniem p o d - %i  przyczyniło się wielce do sprowadzenia wniosku 
pisanych z ich urzędów, wyrówna i ułatwi drogi P- Dzieduszyckiego na właściwe pole. Następni mówcy



CZAS z Niedzieli 16 Stycznia 1870.

wychodzili z zasady, że inśtytucya jest publiczną, a 
p. Szczepański postawił poprawkę, że wydział ma zdać 
tylko sprawę o stosunku jaki zachodzi pomiędzy towa­
rzystwem krakowskim opartem na wzajemności, a ma­
jącą się utworzyć we Lwowie spółką na akcye, a to 
ze względu na dobro kraju; cała zaś kwestya zarzutów

ków, ale o czwartej godzinie dostąć jej już nie by- cny pada. Szczęśliwa to okoliczność tłumy bo- 
ło można, bo policya przyaresztowała nakład i na- wiem zwykle deszczu nie lubią, 
wet prasy diukarskie opieczętowała. Trudno dalej Zanim się dowiem, jak pogrzeb się odbył wsno- 
posunąć gwałtowność, trudno już wyraźniej lud do mnę tymczasem, że dzienik urzędowy ogłosił 
rewolucyi wzywać, jak w tym nadzwyczajnym i.u- dziś dekret cesarski, wzywający Izbę oskarżeń przy 

,p .erze wydanym z czarną obwodką. wysokim sądzie ustanowioną, aby zajęła sie roz-
i naprawy wad statutu towarzystwa winna byc na bok Pierwsza tylko jej strona zadrukowaną była wiel patrzeniem skargi p. Comte przeciw księciu Mura 
odłożoną, jako właściwie do „Kola“ nie należąca, kiemi czcionkami; a na niej stało: „Morderstwo w towi o pobicie wniesionej.

inańokiar rn A liłallil rłftlznnonn nwnnrz Dlnlwn „ T~>______ . i t\ • . . . . •'*P. B i e s i a d e c k i  na wniosek p. S z c z e p a ń s k i e g o  Auteuil, dokonane przez Piotra Napoleona Bonaparte 
przystał, wyraziwszy jeszcze przekonanie, że rozbiór I na osobie obywatela Wiktora Noir." Pod tym na- 
nawet tak ogólnego pytania towarzystwu wzajemnych pisem umieszczoną była następująca odezwa do lu -1 pow iększy iT P ouraed^
ubezpieczeń w Krakowie się nie przyda i me może du francuskiego, podpisana przez Henryka Roche- kał zadosyć uczynienie panu Comte i lak w idzim v
przeszkodzić założeniu towarzystwa lwowskiego, a zatem fort: nic bardzo sig tdm ksi^ iu Muratowi Drzvsłużvł
me widzi w czem mógłby być pożyteczny. Ostatecznie „Miałem tę słabość, iż wierzyłem, że którykol- Pod datą dzisiejszą 12 stycznia minister snraw
sprawę odroczono do przyszłego ogólnego posiedzenia, wiek z Bonapartów mógł być czem innem jak mor- wewnętrznych ogłosił okólnik do nrefektów nad
Po wyczerpaniu porządku dziennego przewodniczący dercą. zwyczaj ważny, bo rolę administracyi określający

„omiałem przypuszczać, że pojedynek honorowy Minister rozwija w nim zasady, jakich rzad trzv-
Zimy mróz kilkusto- możliwym jest w tej rodzinie, dla której mord i mać się zamierza. Zadaniem gabinetu jest połącze-

I zasadzka tradycyą i zwyczajem. I .. — . / • J
tej

zamknął posiedzenie.
— Dziś mamy pierwszy 

pniowy.
Dziś ma odbyć się wieczór tańcujący w Kesur- \xr Ai -i „ i nie cesarstwa z wolnością. Kładąc nacisk na po-

. Współpracownik moj, Paskal Grousset, podzie- trzebę utrzymania publicznego porządku, minister
Sie mieszczańskiej, jaki w każdą sobotę w ciągu zapust lał to moje błędne widzenie, i za to opłakujemy z mocą powiada, że z drugiej strony energicznie
odbywać się będzie, oraz wieczór tańcujący w lokalu dziś naszego ukochanego przyjaciela Wiktora Noir, karcić będzie każdy czyn arbitralny administracyi

Pustfinn". zamordowanego przez zbója Piotra Napoleona Bo- każde nadużycie władzy. Rząd chce, aby wszędzie
T,Qrfn™ ściśle prawo było wykonywanem. Zaleca prefektom

„Postępu"
— W Muzeum Techniczno-przemysłowem przypadają I napartego, 

jutro w niedzielę następujące popularne wykłady:- - - . - . i . »0to  lat °śronaście, jak Francya znajduje szczególniej, aby nietyiko nie krępowali obywateli
Od godzmy 4ej do 5ej prof. M aj z fizyki doświad-1się w krwią zbroczonych rękach tych rabusiów, w używaniu praw im przysługujących, ale aby ow-

czalnej: „o składaniu sil; o oznaczeniu środka cięż- którzy nie dość, że kartaczują republikanów na u- szem rozwojowi ducha publicznego sprzyjali i ża-
kości 1 wyjaśnienie zjawisk polegających na znajomości licach, wciągają ich jeszcze w obrzydłe zasadzki, dnego na wyborców me wywierali nacisku Zda-
tegoż . „Objaśnienie machin na odpowiednich modelach", aby ich mordować po domach. niem ministra, obudzenie w obywatelach ducha ini-Od P*nd7.inv Koi dn Am* TVT-nf P An nrn /I Anrnk:. I  J . :   • • _ _ _ _ _ _ _ Z._ _ _ _ _ _ _ _  I  • • . .  .  * uulua 1U1Od godziny 5ej do 6ej prof. R o z w a d o w s k i :  „O 
pokonywaniu złego powietrza i wód w kopalniach".

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
—  Otrzymujemy od Komitetu Towarzystwa „W aro-1 lucyi, do wybuchu.

wni Krzyża" następujące pismo z prośbą o zamiesz­
czenie:

W chęci utworzenia 
zgromadzać się mogli dla wspólnej pogadanki 
wie Towarzystwa „Warowni Krzyża", komitet Towarzy

F a r y *  13 stycznia. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego na zapytanie deputowanego D u g u ć  
odpowiedział minister oświecenia, iż rząd zbada 
kwestyę bezpłatnego wychowania elementarnego, 
zanim poweźmie stanowcze postanowienie. Potem 
przyszło do odczytania sprawozdanie komisyi, któ­
ra jednogłośnie oświadczyła się za dozwoleniem 
wytoczenia procesu Roche fortowi. W poniedziałek 
Izba obrado kać będzie nad tym wnioskiem ko- 
misyi.

F a r y *  13 stycznia. W senacie hr. B u t  te  n- 
v a 1 interpeluje rząd w kwestyi handlowej. Broni 
on wolności handlowej i oświadcza, iż z zadziwie­
niem wyczytał w Journal offciel, z d. 8 b. m. o- 
głoszone dekreta. Rząd zdaniem jego powinien po­
wiedzieć przemysłowcom: Opiekujcie się sami so­
bą. Minister handlu odpowiada, źe traktat handlo­
wy z Anglią nie będzie wypowiedziany, ale utrzy­
manie jego będzie oddane do zbadania komisyi 
parlamentarnej 

P a r y *  13 stycznia. Sąd kasacyjny odrzucił od­
wołanie się T r a u p  m a n n a  (z powodu uchybienia 
formalnościom, o zniesienie wyroku sądu przysię­
głych. Bed).

. F a r y *  13 stycznia wieczór. Dziś na posiedze­
niu Ciała prawodawczego obradowano nad regula­
minem. T h i e r s  żądał przywrócenia adresu. Pre­
zes Izby rzekł: iż nie jest wolno rozbierać kon-

gimnazyów gminom, zwinięcie kilku sądów i sku-1 
pienie służby policyjnej w żandarmeryi.

J n a d r y t  13 stycznia. Imparcial odpiera pogło- 
s ę obiegającą, jakoby R i v e r o  był zwolennikiem 
księcia M o n tp  e n s i er, oświadcza z upoważnienia 
Rn era, ze tenże uważał zawsze kandydaturę księ-l 
cia za niepodobną, a teraz uważa ją  za mnićj - 
jeszcze możebną. 4

K o n s t a n t y n o p o l  11 stycznia. Levant T i­
mes donosi, że Porta otrzymała w sobotę 8go pi- . 
smo wicekróla, w którćm tenże zapewnia, iż gotów 
Jtst  wydać żądane statki pancerne i broń odtylco- 
wą, ale żąda tylko zwłoki celem obliczenia' ko­
sztów i ułożenia się co do spłaty przez Porte. 0 - 
świadczenie to zadowolniło zupełnie Sułtana 
wielkiego wezyra.
p«^v°Ł*ft ? M <yM Op° l 13 tycznia . Na żądanie 
Port) Kogolmczano kazał aresztować w Serbii kil­
ku wychodźców bułgarskich, którzy mieli przygo­
tować nowy ruch w Bułgaryi

„Ludufrancuzki, czyż w istocie nie spostrzegasz, I cyatywy, i zajęcia, się miejscowVmiTprawamiTonie-1 ?tytucyk T b i .e r .s odpowiedział, że wie o tern do
tego już dosyć? “ cznem jest, aby módz zasadę decentralizacji urze- Ł  ? t.emu skruPulatnemu szanowanii

Jak widzicie, jest to otwarte wezwanie do rewo- czywistnić. Aby ten cel osiągnąć, prefekci strzedz I K0 _ytucyj, która da się poprawie i potrzebuje po-
w ’ d°, wybuchu’ sle maJ4 czynności administracyjne pod widoki po-
W ciele prawodawczem umysły były wzruszone | lityczne podciągać, i z równą bezstronnością ucz

. , . . , , . . j zaniepokojone. Wielu deputowanych nie taiło o- ciwych ludzi wszelkich opinii traktować maia
enia ogniska, gdzieby codziennie bawy, że położenie rzeczy jest drażliwe, i że fatal- Okólnik powyższy jest ważnym faktem, dotych- 1  ~ ■     —
i dla wspólnej pogadanki członko-|na zbrodnia w Auteuil wywołać może jakie ważne czasowe zasady cesarkiej administracyi zunełnip aby wyznaczyć d. 17 bm. R o c h  e f  o r t  oświad

następstwa. Rochefort z uniesieniem — ’ La™ ;..!-.---------  .... ... J zuPeime I cza. ze to dla nie™ - -

prawy, a którą tak często okrawano. Następnie 
_ I prezes zapytał Izbę o dzień do rozbioru żądania 

względem dochodzenia sądowego przeciw Rochefor- 
towi. G a r n i  e r - P a g ó s ,  A r a g o , (G a m b e t t a  wno-

TTUZiUO I -------   ■ —  vvuuiuivy UiUiUUllOtiaLYl Zl U U Ul LllC I nrr o .’ r, f 11 . . , ------ -----
. -   sieniem mówił o do- odmieniającym; staje on na gruncie prawdziwego i *  - • meg0  oboJ§tne a ż$da tylko, aby

stwa zajął się urządzeniem czytelni. Ze względu na konanem zabójstwie. Ollivier pięknie i z mocą od- samorządu, i administracyi właściwą role naznacza ? CZJC naJsPlesz“>ej. Rozprawy nad tym przed- 
szczupłość funduszów ograniczyć się musiał w abona- powiedział, że sprawiedliwości stanie się zadość, Wi~1” — « i_ i . ^ J* *1 miotem naznar7nnn na
mencie dzienników do niezbędnie potrzebnych i szcze- lecz że się zaburzeń nie lęka. „Jesteśmy i pozo-

miotern naznaczono na poniedziałek.
Ł . „_______v - r - -  i * __________________    ,m Na dzisiejszem posiedzeniu senatu Michał Ch e -

rze katolickich. Czytelnia urządzoną jest w lokalu To- staniemy sprawiedliwością, lecz jeśli potrzeba, po- natychmiast udać się do właściwych deDartrmen v a i l e r  podniósł zarzut przeciw rządowi, że jest 
warzystwa przy ulicy Kanonnej w domu zajmowanym trafimy być i siłą". Słowa te izba długiemi okla- tów; przyjazdu do stolicy innym zabronił Kmnrv J  - yt llberalnym w Polit>’ce a natomiast za mało li-  TT T,__ . . .  . . U.......  a oeralnvm w saransfli „i. — „i

Wielu prefektów bawiło obecnie w Paryżu- mi- 
I nister z powodu obecnych okoliczności rozkazał im

przez X. Prałata Rozwadowskiego. skami okryła.. .  T . 1  - r  Przyc2yny wypadku w Auteuil niebezpieczna n r /e - nera n)’m, w sprawach odnoszących się do materyal-
Według og oszema Izby handlowej we Lwowie, Książę Piotr osadzony zrazu w Conciergerie pod bywa kryzys, wszyscy urzędnicy na swoich wiec l u g° • ,  ^ ° ^ n°ść nie na tern polega,

mmisteryum poleciło wszystkim urzędom podatkowym slrażą) I)rzewiezionym został w tej chwili I ^anowiskach czuwać powinni. 6 aby wychodziła pewna liczba dzienników. Za Lu-
pizyjmować szostaki z i. i 849 jako wpłatę | do wiezieilia Mazas. Śledztwo prowadzone iest z l W senacie dyskutowano nad interpelącyą p. Itou-^ ”  1 a banc*e* z wynosił 200 milio-

f».a. s n ł i A m i *  : ___i ___ i . /
, , . , , , . ,do więzienia Mazas. Śledztwo prowadzone jest z . .   ....
t ' V ' Z n r t  S Ł t a T t o *  piśpiecteu.. Pogrzeb Wiktora ta<la d o ty c z y  soboru; do„ioss je d u a T P ie m

z Dy c się dawnycii szostakow, Ktoiycn liosc ogromna i jsj01r odb ,̂c  m a się  jutro; c ia ła  do P aryża  p r z e - J utrzeJszym hście. 
znajduje się jeszcze w obiegu, należałoby równą przy- w ieść n ie  dozwolonov z  bardzQ sługz > I
najmniej ilość 10 centowych srebrników wypuścić. Do- u le  podnjeCać umysłów i roku 1848 nie powtórzyć 
tychczas wszelako więcej krąży pierwszych niż drugich. I -  - 1 J

Gmina Truskawiec w powiecie Drohobyckim w 
celu założenia szkoły trywialnej obowiązała się utrzy­
mywać dom szkolny, przydzielić do niego ogród, spra­
wić sprzęty szkolne, płacić nauczyciela 200  złr. na po- ■ . . . .  r ,. -  -
trzeby szkolne 10 złr., na stróża 12 złr., dostarczać | Stya pi wyjdzie pod publiczną dyskusję 
11 sagów drzewa. Gmina zastrzegła sobie prawo przed­
stawiania kandyta na nauczyciela.

—  Hr. Anna Mierowa z Buska obowiązała się utrzy-

Anglją wynosił 200 milio 
now; dziś 1800 milionów. Oba dekreta z d. 10 

w stycznia dadzą się wytłumaczyć niedoświadczeniem 
nowego gabinetu. Minister B u f f e t  odpowiada, że 
prawdziwy liberalizm w rzeczach handlu polegagodzina 2ga. _ _______  ___ ____

Prokurator jeueralny wystąpił z żądaniem do | da^ esieZdoSK ^,ii)|lek?*a’ P°g°i?a^ mn0stwo ludzi u -1aa tem, aby zapytać kraju na drodze, parlamen?o-
izby, aby dozwoliła rozpocząć kroki prawne prze-1 wa,a ^ , eUmki  de“10kiaŁyczue wzy’
ciw Henrykowi Rochefort. Zadanie. t.n do hińra iv. I _• narodowych, aby w mundurachci w Henrykowi Rochefort. Żądanie to do bióra iz 
by odesłanem zostało; jutro łub pojutrze kwe-

4* « ry *  12 stycznia. 
Wzburzenie umysłów silniejszem jest niżeli |

wego zbadania przedmiotu, oraz na uwzględnieniu
. . . .  ,  j _________  rezultatu tego zbadania. R o u h e r  rzekł, iż po-

udawali się na pogrzeb, dla utrzymania porządku. dz*e â życzenie gabinetu co do zbadania przedmio-/ ./> k/i/»vi/i7 L« . 1 l .11. . . . . . . .  I lii n ln  Mn JL., n l . . .    - L- * 1 • iLe Bappel ogłosił składkę na pomnik dla Wik 
tora Noira.

mywać nauczycielkę dla robót kobiecych przy miejsco- sądziłem. Lękano się i dotychczas lękają się ja- 
wej szkole, dostarczać do tego materyałów i k i e r o w a ć  kiego wybuenu. Oto pospiesznie zebrane wiadomo- 
robotą. I ści, które obraz dnia w czorajszego  uzupełn iają .

Depesze telegraficzne.

i f l o u a c l i l u i n  13 stycznia. Wieść krąży, że

tu, ale radby, aby senat i korona miały w tern u- 
dział; skarży się on na zaciętą wojnę protekeyoni- 
stów przeciw zeszłemu gabinetowi, i żąda prowa­
dzenia dalej rozpraw nad tym przedmiotem jutro.

P a r y *  13 stycznia. Le Temps i inne dzienniki 
liberalne żądają od marszałka C a n r o b e r  t a, aby 
oświadczył, czy prawdą jest, co mu Figaro kła- 

I ozie w usta, jakoby rzekł, iż gotów był wystrze-
— I o w y  S ą c z  14go stycznia. W Ntuilly tłumy ludu odwiedzają ciało Wikto- * P°wodu wyborów w Izbie deputowanych, nastała jać 40(000 l’udzi, gdyby choć jeden żołnierz bvł
(A . Y.) Felicyan Marszałkowicz właściciel Stronia, ra Noir- Na stole w izbie żałobnej leży list o tw ąr-1 ™,nist®ryaina. W sobotę nastąpi fo r-1 z.(Czepioc}s j że obowiązał się w pięć minut orev-
wasz korespondent zpod Limanowy (F. M.), umarł ty* r^ką ojca zabitego skreślony, w którym prosi 

d. 11 b. m. a wczoraj odbył się jego pogrzeb. Zdale-1 Przyja0lół, aby wstrzymali się od wszelkich mow
ka w kraju znano go tylko jednostronnie jedynie jako 1 diamfestacyj w czasie pogrzebu. Deputacye robo

malne otwarcie sejmu przez króla.
M onachium  14 stycznia. Na wczorajszem 

zgromadzeniu ludu postanowiono upraszać preze­
sa izby o spiesznejsze sprawdzenie wyboiów do

obowiązał się w pięć minut przy 
| wrocic chassepotami spokojność.

I* a r y  *  14 sty czuia. C a n r o b e r t  zaprzeczy, 
w liście do Figara, aby wyrzekł przypisywane mu

mieć repre- G rZeZ -̂en dzienidk słowa. L e d r u - R  o 1 l i n  ma tu 
adresem. | przybyć. On i R a s p a i l  mają przed najwyższymmają przed najwyższym

dla
mocą

jego oyto Ciągłą pracą I “*• "  mieowc, g u zie  lyiKO pOKazai Się n o -  I   '  Marseillaise opisuje I K a i a c e  na gje}dzie 0 .„pyo-ndyfe w łnnif a W f
kraju 1 bliźnich, którym był z radą i ochoczą po- chefort, lud okrzykiwal go z zapałem. Na giełdzie w nast6PuJący sposob wczorajszy epizod podczas zmvzlon5  lezgodzie w łonie gabinetu
\ na każde zawołanie czy jako lekaiz, czy jako do-1 najstraszliwsze krążyły wieści, jak np., że zbrojne IIJ0vvr0tu uczestników pogrzebu Noira Drzez Poial . .   -  .

radca w zawiłych interesach. Lubił też i muzykę i  baady ludu obiegły rogatki Paryża, aby nie dopu-1 EbzeJskie: dostrzegł P u ł k ‘ strzelców konnych, ] i t **k^ y  g a y ^ z ? i a - (  v  -) Pod względem zasad
komponował udatnie i zostało po nim kilkadziesiąt u -  ścić wojsku wstępu do miasta. Naturalnie, były one k^ e zamykały Przyst6P da pałacu wystawy. Ro- , Cesarzem a ministrem zg°dność mi§-
tworów muzycznych na temata narodowe, a  m a z u r y  j e - M ^zyw e. Wiadomość, że Rochefort został zaskar- ch.^ ort wys!adł z pojazdu i rzekł: Obywatele, P«- U *

łto wsnół7.awnHnił»79 7 TirmAioir! »r»  u„i   I /nnvrn nnwipir«7v a io«vp7o w/hnr/omo I wolcie mi iść naprzód. Zbliżył sie d o wolska, u a I ' ____  ,  .  P YJB,zqi z Anglią i Austry<i,go współzawodniczą z Tymolskim. Włościan był praw-1 zonyai, powiększy a jeszcze wzburzenie. Wszelkie . sc naPrzoc*: Abiizył się do wojska, n«
dziwym ojcem i opiekunem, wspierając ich radą i za- środki ostrożności przedsięweięte zostały — policya f e kt0re60 znajdowali się oficer policyjny i do

w    i  | dzień cały i noc całą stoi na nogach — wojsko w go 1 bosze‘ Uderzono n,f,rwszv r!iz »
I towości — Marszałek Canrobert i minister spraw

silkiem. Szkółki w okolicy zasilał książkami.
Zostawił wiele rękopismów wierszem, i prozą, które

bosze. Uderzono pierwszy raz w bębny. Rochefort 
rzekł: Obywatele, którzy mnie otaczają, wracając

W Wiedniu od wczoraj żadna w położeniu rze­
czy me zaszła odmiana; temu przypisujemy, że na 
samych dziennikach wiadomości nasze ograniczyć 
musimy Nie otrzymaliśmy bowiem żadnych listów.

lagblatt, który w rannem swojem wydaniu do­
nosił o krążących w sferach izbowych wieściach, 
że odręczne listy cesarskie uwalniające mniejszość 
ministrów z ich urzędów, miały być w gazecie u- 
rzędowej ogłoszone, że p. Plener ma objąć tym­
czasowo przewodnictwo w ministerstwie i tekę rol­
nictwa, a p. Giskra wydział policyi i obrony kra 
jowej, pisze w wieczornym dodatku, że to nie na­
stąpiło, a hr. Taaffe, p. Berger i hr. Potocki byli 
jeszcze wczoraj ministrami.

Jakoż czytamy w sprawozdaniu z posiedzenia 
wczorajszego Izby Panów, że obecnymi byli na ła ­
wie mmisteryalnej pp. Hasner, Giskra, Potocki i 
laafte. Przesilenie więc do dziś dnia nie skończyło 
się jeszcze.

W rozprawach nad adresem zabrał głos w imie­
niu mniejszości komisyi ks. Lobkovitz. Przema­
wiał silnie za kierunkiem polityki opartym na u- 
kładach z opozycyą narodową i skończył oświad­
czeniem, iż ciężką odpowiedzialność za dalsze dla 
monarchii następstwa wezmą na siebie ci, co dro­
gę układów odrzucają.

O pogłosce zaś puszczonej przez Wanderera, 
że większość ministuów mająca składać nowy ga­
binet, ma żądać p. Szmerlinga na prezesa, me wi­
dzimy innej wzmianki prócz w lagblatt, który tę 
pogłoskę odsyła do humorystycznych dzienników 
P.chły i Kikiriki.

W Warszawie z nowym rokiem rosyjskim, miała 
wejść w życie nowa ustawa o komitecie cenzury, 
przy czem cały skład komitetu ma być zmieniony. 
Dotychczas nie wyznaczono nikogo na przewodni­
czącego komitetu, a dla wprowadzenia w życie no­
wej ustawy przybędzie de Warszawy urzędnik cen­
zury z Petersburga Fuchs. Zmiany w urządzeniu 
komitetu cenzury odnoszą się tylko do składu i 
etatu członków komitetu, oraz do podziału pracy 
pomiędzy osobne dwa oddziały komitetu: do ksią­
żek i pism.zagranicznych oraz do książek i pism kra­
jowych; nie będą zaś miały żalnego wpływu na 
złagodzenie systemu oceniania utworów.

Wszystkie dzienniki zajęte są dziś wyłącznie za­
bójstwem w Neuilly i oceniają je ze stanowiska nie 
tyle wiadomych dotąd łaktów, co politycznych o- 
pinij swoich, oraz swoich sympatyj i antipatyj. 
Korespondent nasz paryski w dwóch listach, które 
dziś podajemy, zajmuje się w znacznej części tą 
sprawą. Uzupełnimy listy jego pismami uczestni­
ków tego wypadku. Nabrał on wagi niezwykłej 
nie przez wzgląd na aktorów, lecz na położenie 
Irancyi stworzone nagłemi ustępstwami cesarstwa 
na korzyść wolności.

*■ *  ~  » * p i o n u j  IV ll U l  O |  v w  ”  v w v i  U J .U 1 U U U 1 V U  V J U U 1 U U t / I  O Ł l U i l l l O b t /1  O p i i .  CC TT I » ,  . .  *     o  fc ’ X  ̂

czekają przychylnej ręki, coby je przejrzała i uporząd- wewnętrznych przed wieczorem objechali przedmie-1 (, rPo0grZp ,“’ a b r a l l t 6 samą drogę, którą szli na po-
kowala. Żal po nim jest powszechny. Gromady z p o-M cie  śgo  
bliskich wsi pospieszyły dla oddania dobroczyńcy swe- rzen‘e

O d  U la  n o w a  10 stycznia.
chcą rozejść się spokojnie, czy do jakiego

I wego starcia nie przyjdzie. Dzienniki pojednawczo Rochefort zamierzał z ło ży ć  I Pa^ ża d° ° bu Cesa ẑaW- ,
{A. P .) Chociaż spóźniona wzmianka o pogorzeli przemawiają, uspokajają, tłomaczą ludowi, że nie . ' , ^ aro mowii że minister spraw we- . .. - ■ , .s / cznia- Formo mowi, że

dworskiego budynku mieszkalnego w Przędzelu, zaslu- on zemstę wymierzać powinien, i narażać losy kra- P°Prowadz,ł aa koniu wojsko n a | ^  °_.Wll dnia^ ani
guje z tego względu na umieszczenie w Waszym dzień- ju  całego. Ale lud głównie radykalne organa czy-
niku, źe pod< zas tego pożaru d. 30 grudnia r. z. wło­
ścianie Przędzelscy z największą ~  1 ta; dzisiejszy numer Marsylianki jeszcze podobno • Komisarzp nolicvi  r -------i Tomasza stanowczo bv

^  n '.e zjedzie się z Cesarzem Austryackim. Ten 
a r y *  13 stycznia. Korespondencya Havasa do- £e dziennik zaprzecza, aby kandydatura księcia 

rr ii .• . .. lomasza stanowczo była odrzuconą, lecz owszem
zawieszeniu i w tym duchu

gdy płomień już połowę dachu ogarnął, przez spieszne 
rozerwanie palącej się połowy, drugą połowę budynku 
zupełnie uratowali. Za to zaraz nazajutrz tuż w sąsie 
dniej wiosce najniesluszniej posądzono gminę Przędze! 
ską, że powynoszone rzeczy rozkradziono, gdy tymcza 
sem od samego poszkodowanego na miejscu dowiedzia 
łem się, że nietyiko nic podobnego się niezdarzyło, ale 
owszem sami włościanie, powynosiwszy z największą zrę 
cznością na dwór wszystkie meble, sprzęty, zwierciadła 
obrazy, wszystko to po ugaszeniu pożaru sami po' 
wnosili bez najmniejszego ubytku i szkody i z taką 
rzetelnością pilnowali w szystkiego, że nawet szklankę 
z kilkoma cygarami napowrót do pokojów wnieśli. Ró­
wnież ratunek energiczny i skuteczny przez żydów tam 
zamieszkałych zasługuje na wspomnienie, rzeczy bowiem 
pilnow ali, a zgubiony pulares, w którern 20 złr. się 
znajdowało, nazajutrz odnieśli. Ten ratunek niech służy 
za dowód, źe nie wszędzie jak powszechnie twierdzą, 
włościanie w podobnych wypadkach obojętnie się przy­
patrują lub z nieszczęścia korzystają.

—  Dnia 14  stycznia pogoda. Termometr od 0°.3  
spadł na —  5 ° . l  R. Barometr bardzo zwolna opada; 
o godzinie 6ej rano dnia 15go stycznia stan jego byl 
3 29 .32 , termometru —  7°.0 R. Wiatr północno-zacho­
dni słaby.

—  W niedzielę dnia 16go stycznia, Imienia Jezusa; 
w poniedziałek dnia 17 stycznia, Sgo Antoniego opata 
wyznawcy.

( N a d e s ł a n e : )
Jak się dowiadujemy z pewnego źródła, ma w tych 

dniach przyjechać do Krakowa (w przejeździe do P e ­
tersburga) panna Ge s o n  d a , która przepowiedniami 
swemi wielkie we Lwowie wrażenie zrobiła. _ _ _ _ _ _ _
HBSBW^ — — —

p o l i t y c a s n y .

W tej chwili odbieramy następujący list:

P a r y  *  11 stycznia.
— i - Wrażenie spowodowane zabójstwem w Au­

teuil, jest niezmierne. Wszyscy niem tylko są zajęci, 
na przedmieściach czuć nawet wzburzenie umysłów. 
Dzienniki radykalne są rozchwytywane; za pojedyn­
czy numer M arsylianki płacono po d z i e s i ę ć  fran-

. , . . razie bezwzględnej konieczności używania siły Na teleg.rafowa,no do Madrytu. Kandydatura nie jest
YV luileryachpannje również przerażenie. Cesarz p 0lach Elizejskich jazda nie przypuszczała szarży Przeto wcale porzuconą.

liar SIP iorlnolr nrln-zuroA rrn+Anr iool iolz- I a.I   ________ ______________________ . _ * ’ I   I r. ,

naprzód. Zbliżył się do wojska, ua -Fil i 1
głownem zadaniem programu politycznego.

Natomiast różnią się Cesarz z ministrem co do no­
wego obsadzenia poselstw.

K z y m  12 stycznia. Otwarcie wystawy przed-

ź g r i n t ^ ; ^  ezyoh cecie'zam k V fip rzejId e?^ ^ e 5  ^  I Zbsta*° D g ta tO łe  d B D ^ U  , -x
b. Pomijam wiele innych pogłosek, które mi derzono Powto™ e w bębny. Rochefort r z e k ł . Je- I  n.epogoda wstrzymała dowoź l e i e g r a S b i n ć  „ U i s s u .
rzPsndnorM; ; . 1 ■ . jA . .a  I stem denut.owanvm  ... c„u.____  .• I wielu pizeamiotow na wystawę Drzeznaczonvch. --------

Reichenberg- (w Czechach) 15 stycznia, 
kanclerz hr. Beust odpowiedział na adres tutejszej 
izby handlowej obszernem pismem, w którćm poje­
dnanie wszystkich ludów żyjących pod berłem Ce­
sarza naznacza jako cel, a celu tego nie zamierzą 
dopiąć przez poświęcenie konstytucyi i żywiołu 
niemieckiego.

! c r l e n  15 stycznia. Presse zamieszcza tele- 
gram z Paryża, który mówi: Sądzą tu, że rząd 
cofnie żądanie względempozwolenia Izby na śledz­
two przeciw Rochefortowi, z powodu wielkiej opo- 
zycyi w Ciele prawodawczem.

t l i e d c ń  15 stycznia. Na wczorajszym posie­
dzeniu wieczornem wydziału adresowego Izby de­
putowanych, minister T a a f f e  złożył wyjaśnienie 
warunków, podjakiemi poddali się Krywoszanie. A- 
dres uchwalony został w trzecim odczycie 11 gło­
sami przeciw 3. Następne posiedzenie wydziału prze- 
Zn« Z0De -eSt wy^ cznie sprawie dalmackiej.
* . a ,r y * 14 stycznia wieczór. Jutro rząd przed­
łoży Ciału prawodawczemu projekt ustawy wzglę- 
dem przekazania zbrodni politycznych sądom przy­
sięgłych. J

K z y m  14 stycznia. Kongregacya rozpoczęła 
rozprawy nad karnością kościelną.

Berlin 15 stycznia. W początkach lutego od­
będzie się zgromadzenie celem ułożenia organiza 
cyi stronnictwa narodowo - liberalnego rozciągającej 
się na obszar całego Związku północnych Niemiec.

Knrsa. Wiedeń 15 stycznia undz o ^
5% zjedn. dług państwa bankn. 60-35 - 50/ -■ J  
dług państwa w srebrze 70 30 t  /o |ea- 
98 40. — Akcye banku 739 -  A , ^  Ł S  i®60 
259-—. — Londyn 123-25   u kredJh>we
Dutaie-sov... -  Umbardy aTaio °, ,20'65T
1864 117.20.- A k c y e  frankn ~  L° Sy z roku
Napoleony 9"86. — Akcve knl 105-—
236-50. — Akcye kol l i n  ń  g Karola Ludw. 
Akc. kol. P « n o c . . r

86' “ „ -  A k c y e 'N u k u
indemniz. g ,,.' 73.®e“̂

m*a  ̂.ajf. Jednak odezwać, że jeżeli gotów jest jak gdyż tłum na wezwanie rozszedł sie,
najściślej dopełniać obowiązków konstytucyjnego1 ................................
monarchy, nie dopuści jednak, aby w konstytucyi 
tego rodzaju artykuł umieszczono: „Rząd cesarski 
zniesionym jest we Francyi".

Policya otrzymała podobno instrukcyę, aby o ile 
można postępowała oględnie, i nie zważała na 
krzyki. Rola tak jej jak i wojska rozpoczęłaby się 
dopiero wówczas, gdyby przychodziło do jakiego 
istotnie czynu.

Pogrzeb Wiktora Noir dziś o godzinie 2ej się 
odbędzie

W tej chwili, kiedy to piszę, deszcz dosyć mo-

„ .   Kilka h a ła- | F J o r e i i c y f ?  13 stycznia. W izbie deputowa-
śliwych zbiegowisk zaszło wczoraj wieczór na bul- . ma. postawioną interpelacya dla dowie- 
warach i w Belleville. Mieszczanie wspierali wszę- dzeaia si§; Jakm rząd zajmie stanowisko w obec 
dzie najgorliwiej władzę. Na bulwarze Montmartre oświadczeń ministra Daru pod względem okupacyi 
sami mieszczanie aresztowali kilku zbrojnych lu- trancuskiej w Rzymie. Poseł austryacki bar. Kiibek
cizi. Dziś panuje zupełna spokojuość. 

e P a ry *  13 stycznia. Paryż ma codzienną swo-
ł i 7 V i  n n m i a  • n r  I n o l m  R n l n ń e l r i m  A / I K t r n m  _______

odprowadza Cesarzową austryacką do Ankony. 
F l o r e n e y a  14 stycznia. Cesarzowa Jmć Au

ją fizyonomię; w lasku Bulońskim odbywa się przy stryacka przejechała z “Rzymu przez Ankone i Fo 
pięknej pogodzie wspaniała przejażdżka (corso). Le  | hgno. Dyplomatyczne stosunki z Marokiem
Public mówi, że R o c h e f o r t  zamyśla złożyć man­
dat, a L e d r u - R o l l i n  ma się starać o wybór w 
Paryżu. Oczekiwana nowa ustawa drukowa ma być 
bardzo liberalną.

wane.
zer

F l o r e n c j a  14 stycznia. V i s c o n t i - V e n o -  
s t a  miał się podać do dymisyi. S e l l  a projektuje 
zwinięcie kilku uniwersytetów i oddanie niektórych

Kurs papierów i pieniędzy. 
M r u k ó w  15 stycz.

nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup.
Iłon lrn  .. 1 _ A

Bankn. pr. za 100 złr, 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4 ; gal. listy zast. bez k

n n .  n n
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dy w. bez k 

L. Czer. z całą wpł. 
Listy austr. zak. kr. z.

6§ ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

W i e d e ń  14 styczn 
» zjed. dług. pań. ban. 

„ „ sreb.
Obi. ind. czeskie 

„ bukowiń.
„ galicyjs.
„ niż. Aust. 
„ siedmiog. 

węgiers. 
Pożyczka głod. gal.

§ węg. pożycz, kol. 
po 120 złr. (300 frk.)

żądają płacą
ł 110 108

115 112
92) 91 i

. 454 442
152 150

. 183 181
80J 80

121 1191
5 80 5 65
9 95 9 82

10 15 10 —
• 78) 77

89) 87J
75 73

241 234
210) 206

89 25 88 75
91 50 91 50
89 50 89 -

60 45 60 35
70 50 70 40
—  — 92 75
74 50 73 50
73 75 73 35
96 — 95 50
76 — 75 60 B
79 50 79 —
101 — 100 — Z

106 - 105 50 B

L is ty  zastaw ne  
zakł. kred. ausfr. 
zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat 

42 galicyjskier\ o
5 ”6J gal. zakł. kr. włoś.

">2 Banku nar. los.
5g węgier. los.
5g Domin. pań. I20fl
P ożyczk i loteryjne.

„ n 1854
„ „ 1860
» n 1864

Comorente 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. lveglevich 
miesta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. Waldstein 
ks Windischgr.
bank. i  przem.

:u anglo-austr.
anglo-węgier.

, kredyt, austr.
„ węgier.

107 75

89 25 
78 — 
88  —  

91 50 
98 60 
91 30 

123 75

323 — 
90 50 
98 60 

117 75 
23 25 

158 50 
38 — 
97 
16 — 
34 — 
31 — 
16 — 
42 50 
33 50 
23 _  
21 50

płacą
107 25

89 —

87 50 
91 — 
98 30 
91 

122 25

321
110

222  —  

89 50 
98 40 

117 50 
22 75 

158 — 
37 -  
96 -  
15 
33 
30 50 
15 50 
41 50 
32 50 
22  —  

20 50

320 -  
99 50 

262 30 262 10 
iO — 79 -  

108 75108 25

Banku franko-węgier. 
kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł, 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 
Żegl. par. na Dunaju, 
Kolei Ces. Elżbiiety 

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud. 
Koszyc.- Bogum 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa 
Siebmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn -wsch. 
węg. wschodn. 

Tow. handl. płod. leś.
Oblig. pierw szeństw .
Kol. pół. czes. po 3oo fl. 
a w sr. po 5g za 100 fi. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. 100 fi.w.a. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol Ces. Elżb. 5§ za 

1 0 0  fi. m. k.
„ (sr. po loo fi. w. a.)

żądają
48

płacą
47 —

79 50 
105 — 
742 — 

88  —  

116 50 
172 50 
582 — 
187 — 
2172 

238 50 
58 75 

209 50 
164 — 
167 75 
404 -  
255 30 
164 50 
246 — 
161 50 
91 75 
33 -

92 —

92 -
93 50

92

78 50 
101  —  

740 — 
87 

11«
171 50 
580 
186 50 
2167 

238 — 
58 25 

209 —
163 51 
167 50 
402 — 
255 10
164 — 
215 — 
161 —

91 25 
32 50

91 70

91 50 
93 —

91 30

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
„ pół.C. F.lOOfl.k.m, 
» „ „ i no fl. w.a.
„ wsre.5Sj „

Kol.gal.K.L. 300fl. w.a. 
„ „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya II.

Kol. Lw. Czer. po 300 fl. 
(w sr. 5g za 100  fl.) 

» „ Emis. II
Loyd. austr. loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel 

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl. 

„ (w Sr. 5 g za 100  fl*
Kol. Sied. za 20 0  fl.w.a 
Kol. rząd. 500 fr. za szt.

„ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-18746J 
Kol. połud. półn. niem.

5g za 100 fl 
„ w srebrze

90 75
91 50 
87 -

106 75

101 50
94 —

82 25

W aluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto a l marco

płacą
90 25
91 — 
86 50

106 25

100 50 
93 50

82
91 -

100 -

92 75 
90 50 

143 — 
141 50
122 
245 50

93 50

99 50

92 25 
90 — 

142 — 
141 — 
121 75 
244 50

5 80 
9 82

120 50 
5 78

93 —

5 79 ̂  
9 81

120 25 
5 77

Fryderyki
Luidory
Suweryny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

żądają 
10 25 
9 35 

12 35 
1 82 
120 75

L w ó w  13 stycznia 
Akcye kol. gal. b. kup. 

„ lwow.-czer. 
Bauku hip. gal. 

Listy z. To. kr. gal. 5{J

Listy zast. bankn hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5" Pożyczka naród. 
Dukat holonderski 

cesarski 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski.

„ papier.
Talar pruski

243 50 
207 50 
106 — 
87 75 

4g|78 -  
90 75 
73 65

5 78 
5 80 

10 15 
1 94 
1 51g 
1 83

* ł  a r s z .  1 2  stycznia. 
Listy zast l ser. rub. 

» 2 ser. , 
kupon ,

Listy likwidacyjne ,
_  . , kupon ,
i  ozyczka r. 1864  ,

? r. 1866 ^
Kolej warsz. wieb. , 

warsz. bydg. , 
warsz. teres, ,

93 96 
92 87

76 55

159 — 
155 — 

66  —  

71 _  
105 —

płacą
10 20
9 25 

12 25 
1 81-75 
120 5 1

242 — 
206 50 
105 — 
87 25 
77 50 
90 — 
73 15

5 71 
5 74
9 9|)
1 88 
1 501 
1 82

93 62 
92 54 

311 
76 5 

-  453

65 — 
70 — 

104 75

obrotu ogóTn 115 50  Â kcye banku wiedeń- dla 
Akcye 315,50
lfi(?-Vi ai — Akcye kol. siedm

kol, Rudolfa 1 6 3 .2 5 .-  A k ^ l

Tramway f 01. ^  ^ 5
Akcye kol. wschód. 99-— .
171-—. _

banku budowy 50-— 
Akcye kol. Alfólds.

anSlo-wWierskiego 9,

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

A t i t o n i  K ł o b u k o u  s k i .



CZAS z Niedzieli 16 Stycznia 1870

Ostrzeżenie!
Słyszę, !e pod mojem imieniem w O-1 

biegu znajduje się Weksel. Oświadczam, 
ze nigdy żadnych Weksli nisomu nici 
podpisywałem i nie podpisuje, ani do^ 
podpisywania takowych nikogo nie upo- 
ważniałem, a przeto i spłacać tychże nie 
będę. (103-1-3)

Tarnów 13go Stycznia 1870. ^
Ks. S t a n i s ł a w  W a l c z y ń s k i , \  

S p iry tu a ln y  Sem in aryu m  biskupiego.

Odanaonone* w 4P łty żu  1 8 6 ? r

s.a
a
S'ns
&
ta
ns-Ns
i
3
«*s

Biały Syrop piersiowy pana G. A. 
A. W. Mayera oddał mi w ciągu tej 
zimy wyborne przysługi na chrypkę 
i zafłegmienie, co poświadczam ni- 
niejezem wedle najlepszego przeko­
nania. . . .  1 Q£Q

Schotten, Górn. Hessya 4 Lipca 1869i
C. Schlorb, 

Prawdziwy Syrop piersiowy; 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. M i k t o r a  Jj*e- 
t łu k a  — i u p. PióUa Erckuwi- 
cza na Strudoiuiu — w Bochni U p. 
Wojciecha Pachuckiego — w lnrno 
wie u p. W. T. A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machal- 
ikiego — w Brzeżanach u p. B . Fa-
denhecht. . , . ; _>.» .1
Proszę uważać na pieczątkę 1 etykietę.

Każda flaszka opatrzona jest moją 
firmą wytłoczoną w szkle.

4°
4
5°

II W it GALICYJSKI
dla HANDLU i PRZEMYSŁU

w y d a j e

Na okaziciela lub imiennie wystawiane
Assygnacye basowe

procentoWe ’ wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
dto dto „ 15 v » dto
dto dto .. 30 .. •• dto
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M a g a z y n  l a w o w i

w Krakowie, przy Rynku Głównym  
p o l e c a (189-1-10)

o"
o 

■2 0
„  „

.i  w y d a je  n a d to  A S s y g n a c y e
i 51:,"„-procentowe płatne w pół roku po wypowiedzeniu; oplaca- 
" jąc od tych ostatnich procent półroczny z goiy.

Assvgnacye wydawane lylUo w K a s ie  i i U . m u t . a l u r i s l u . S 0  d la  H a n d l,.
i Przemyślu w Krakowie.

Wypowiadane by6 nog, w K a n t o r c e  B a n k a  w  K r a k o w i e , ^  * M o m c *  
knniifiow T C h B a n K u , a mianowicie w W a d o w ic a c h , T a r n o w ie ,  

y  w ie  J a r o s ła w i l l  1 S t a n is ła w o w ie .
Kraków dnia H  Stycznia l 'i7 0  r. 15,)

 Zapewnione od fałszowania i naśla
rdowtrfttwtl Znakiem Ochronnym wedle c. 
k. patentn z dnia 7. Grudni# 18 8, do L. 
13P/C4»t

K a l e ,  „ , x e x  c ,  h .  u r x a d  c y m e n . n . e x y  w  « J e d . O u  x b » d a . ^ a < Ę p l o w a . . «

c z w o r o k ą t n e ,  "  o ś m i o l e t n i ą  g w a r a n c y ą ,r u H u i u c j  mt    ^  . ,
są w zapasie po cenach następujących. 
•“ * ....  £  .  S *. in  15 20 25 30 40 50 cetn,

u n o sz ą c e  c ięża ru : 1

a p e l  u s z y  S K ł ś t t I d l i ? l , , »
ite k , P er fn m ery l fra n cu sk ie j i a n g ie lsk ie ! ,  

i  G o rsetó w  fran cu sk ich .
Wyroby galanteryjne z brązu, skóry i drzewa.

m i l  SKAL L SO MS & Comp
Fabrykanci maszyn w Gainsborough, w Anglii,

zalecają Szanownej Publiczności swe za najlepsze uznane i rzetelnie wy- 
konane L o k o m  o b i l e ,  M ł o c k a r n i e  p a r o w e  d l a  
Z b O Ż a ,  które otrzymały\ na rozmaitych 10 
wystawach 1869, po uskutecznionych próbach, 
wszędzie pierwsze naagrody i medale jako od­
znaczenie, na Wystawie gospodarczo-rolniczej 
w Galicy i w dniu 19 Września 1869, podpi­
sany swą 8-konną Maszyną nad wszystkiemi tam 

jbedącemi angielskiemi Maszynami odniósł pier­
wszeństwo i za nadzwyczajnie wielką działalność 
otrzymał p i e r w s z ą  nagrodę, jak niemniej duży 
złoty Medal.

T ak ie  są s ł y n n e  13to-rzędowe] M a s z y n y  d o  s i e w u  P r i e s t  e t  
W O O l n O U g l l ’S całe z kutego żelaza, po zniżonej cenie za sztukę 375  złr., 

I dalej angielskie Młocarnie na siłę konia i t. p., tańsze jak krajowe są na 
Składzie, — Przyjmuje zamówienia i rozsyła Cenniki bezpłatnie. (77-1-12)

Jeneralny Ajent: €2. J H L u h a s y  w W iedniu, 
II. B.zirk, Augartęn-Alle (Schawel-Alle) Strasse, N. 7.

^  g , ; *
m m

—wultut?

1 . 0 0 0  tłu  k it  i i) w
w  z l o c i e ,

2 0 0 , 2 0 0 , i 0 0 , i 0 0  dukatów, 
5200 talarów, 2 0 0  złr . w sre­
brze, 3 oryginalne Losy kre­

dytowe i t. d , 
razem

3.000 trafnych 535 6 0 .000  złr.
można wygreć za pomocą tyiko 5 0  t t .

jako cenę jednego l o s u  .
na ciągnienie loteryi, które się odbędzie 

° ju ż  Igo  M a r c a  1 8 7 0 .  
Kupujący 5 Losów otrzymają 1 Los 

bezpłatnie.
P rzy  łaskawych zamówieniach uprasza się 
o dołączenie należytośei z dołączeniem 30 

cent. za mający być przesłany wykaz 
wygranych (88-4)

J .  c .  S o t h e n  w Wiedniu, Graben 13.
rwy te sprzedaje w Krakowie

J a n  B a r t l .

■

p o c e n ie : z łr . 18 31 25 35 45 55  70  80  90 1<U U O  ,
S p o rz ą d z a m y  o ra z  i m am y w ie lk i za p a s  W a g  b a l a n  

•  o w y c h ,  n a d e r  trw a ły ch  i p r a k ty c z n y c h , n a  k tó r y c h ,]  
gdziekolwiek j e  p o sta w iw szy , w aży ć  m ożna. 

U n o szące  c iężaru : 1 3  4 10 20 30  40 t 0; 60 70 80 f
no  c e n ie : .  . z łr . 5 6 7 50 12 15 18 20  3 2  25  27 50 30
Następnie ro b im y  ta k ż e  i m am y  n a  Składzie W a g i  n a  
b y d ł o  z p o ręczam i d o  w a ż e n ia  w o łów , k ró w , sw iń , ow iec, 
z k u te g o  że laza  sp o rz ą d z o n e  w y p ró b o w a n e  i s tę p lo w a n e p rz e / , 
c  k. u rz ą d  e v m e n tn ie z y  w W iedniu , z g w a ra n c y ą  10-letn ią . 
u n o sz ą c e  c ię ż a ru :  15 20 2 5  : 0  40 50 ce tn a ró w  l
p(7 cen is : . . z łr. 150 170 300  320 250 300 z u a le ż ą c e m ij

d o  n ich  c ięża rk am i w ilo śc i cetnarów .^
N ak o n ien  sp o rz ą d z a m y  r e n t e a y m a l n e  W a g i  p o m o ­
s t o w e  do  w aże n ia  w y ła d o w a n y c h  w ozów  c ięża ro w y ch  / 

ż e la z a  k u te g o , z g w a ra n c y ą  1 0 d e tm ą : 
un. c ię ż a r u : 50 60 70  80  100 12o 160 200 j 0 0 _ 5 0 0 e e t  

350 400 4 5 0 5 0 0  550 600 650 750 90;> 1200 
Na o s ta te k  w sz e lk ie  in n e  w ag i i c ię ż a rk i

W całycli beczkach pieRne

śledzie tłuste myśliwskie
i u n<in. sł.tx. i n ..tfzina/ » mariiełowp. szkockie, kupieckie.

Z am ó w ien ia  z  p ro w in c y i u sk u te c z n ia ją  s ię  n iezw łoczn ieW a g a  t l e c y i n a l n a .  Z am ó w ien ia  z  p ro w in c y i usK uicczm »J?
W a r r e n  u n d  G s w ic h t c - F a b r ik n n t e n .—  H a u p t - /a  g o tó-.vkę lub za przekazem  p ocztow ym .

_ o .... i * o:„»».oi,o«» U 10 in Wieo.“
(1902-6  20) A

L. Buganji i Spółka, Niederlage: Stadt, Siugerstrassę N. 10 in Wien

, . C o m t o l r  fttr  B « r se n g e sc n a H r -;r  ŁWre ich
T y .lące  M , i  t n f ,  x r ą c x . . e  względem

W1 utnożebnić udział, urządziłem M a i l t o r  d l »  I M f e r e S O W  n e * U . O ' ■

gdzie I t a i d y  (w Wiedniu lub na t l ę c ° t ę  ^ ź a n o w n ą  Publiczność, s z c z e s ó l u i e j
że ciągnąć korzyści, me kupując eam J M -  h l f ł B a c h . do łaskawych poleceń, które szybko i rzetelnie

(31.30-391___________________   —

ri sSjkjti jKiSi

WIEOEN,

v T b ° ł y |

Herbata, Herbata.
W najpierw szycli 

ności pijącej H e r -  
l<>na i u-

Londyńska
tak bardzo się odznacza­
nych mięszanin herba- 
pachem i w y b o r n y m

jedynie do . ^

z Hamburgskiego składu Kawy i Herbaty
w W i e d n i u ,  W c i h b u r g g a s s e  N. 27.

C e n a  4  z ł r ,  wal. austr. z a  f u n t  w i e d e ń s k i ,
■ ^ T r ó c z  tego moina w powyiszym Składzie nabyć 22 gatunków er a y Sit wiedefiski'po 1 złr. 50 cent. do 8 złr. i 26 gatunków Kawy od 60 ct 
do 9 0  centów w najlepszych gatunkach.

Herbata, Herbata.
kołach publicz- 

b a t ę ,  tak zachwa- 
stalona

mięszanina,
 ̂ dii (ŚwuKHI HSlOtUj 
jąc i od wszystkich in- 
cianych przepysznym za 
smakiem, jest prawdziwa 
n a b y c i a

S K Ł A D  P Ł Ó f l E i
.1, : iw , Klli * i

wszelkich gatunków krajowych i zagranicznych

Bielizny stołowej oraz gotowej Bielizny
J 79118 ! r.  ! _  _  B

■ęzkiej i Damskiej
p o  c e n a c h  f a b  r y  c z  n y  c  li

w  K r a k o W i e ,
pray ulicy Grodzkiej pod L. 6 3 , w  domu \V«° Kozubowskicgo, 

obok Składu Futer p. Jachimskiego.

f
Hollenderskic tłuste i najTeps^eTedzie maeuejowe, szkockie, kupieckie, tłu- 
ete dwu-orłowe śledzie nadbrzeżne, brabanckie, Sardelki, najpyazniejsze sle- 
dzie do p i e c z e n i a ,  dziewięciooczne, rosyjskie, S ardynk i,  Ancliovis, W ęgo­
rze marynowane, Kawiar astra hański i hamburski, Ostrygi holsteinskie, 
tłuste wędzone Piklinji, Sprotty, Węgorze, Łąaosie, Flondry, su -he i mo­
czone Stokfisze, Szczupaki morskie, Sandacze morskie, Węgorze, miętusy, 
(Scheltfisz) — Cytryny, Pomarańcze i t. p., zalecam wszystkim konsumen- 
(orn h u r t o w n i e  i  c z e ś e i o w o .  ( 8-1-12)

G. Dormer w Wrocławiu,
Stoćkgaese N. 29 i Schweidnitzerstrasse N. 12.

| H a n d e l  Ś l e d z i ,  R y b  m o r s k i c h  1 D e l i k a t e s ó w .
*   _

Mechaniczny i Rytowntczy 
Z A K ł - A D

połączony

z  a r t y s t y c z n ą  G i s e r n i ą
J o s e f  a  P r o k o p a

XV P A R D U B I C A C H  ( w  C z e c h a c h ) .
poleca Szanownej Publiczności swoje wyroby, a  mianowicie

Nowe wydoskonalone a u t o g r a f i c x n e  P r a s y ,  opatrzonejc.k. przywilejem, - 
Ski do wyciskania liter na papierze (H >chdruckpresse) Pieczęcie do wosku, do ■ r 
b y ,  zwłaszcza s a m o s m u r u j ą c e  S t a m p i l i e  (Selbstbtfeuchtungsstampiglein) 
według najnowszego wynalazku, które n i ostatniej paryskiej wystawie św ia t i  z roku 
1867 chwalebnera uuianiem odznaczone zostały; również wszelkie wykonania wthoę 
dzące w zakres rytownictwa. We własutj a r t y s t y c z n e j  g i s e r n i  wyralu Ją s -  
Praski z różnemi ozdobami, jako to: że z w i e r z ę t a m i ,  p o d o h i z n a t u i ,  ..*■ 
p i s a m i  i t i ., a dla pp- f a b r y k a n t ó w  m a s z y n  r o l n i c z y c h  z  k o  
l a n i i  b r u n a t n i ,  p ł u g a m i  i ł .  p. z żelaza, mosiądzu, cynku i t. p. p a n y i -  
tańszych c e n a c h .  (2119-4-6)

P J ,  M .A & M j M M  1 2 J E M A  t  a l o n  K w i a t o w y .•I UH..1-MUU.V fJtantr- ... m u l

xeaensKi po i  w .  «u  . . . . . .  • -  - D--------------- * i Podpisany ma zaszczyt zawiadomić swych Negocyantów i Szanowną
centów w najlepszych gatunkach. , h e  do długoletniej praktyce handlowej odbytej w Warszawie, liydze

Aby zapobiedz fałszowaniu, kałdy pakiet opalrzony jest powyżej wydru-1 F * ^  K k o w i e  S k ł a d  P ł ó c i e n  —  * zwraca uwagę na
y £ .    I p 6 . ’szy C e ' n i | i f e  _  prosząc o łaskawe względy Szanownej Publiczność.

M . P l h r e n p r e i * .
wanym z n a k i e m  o c h r o n y .

Zamówienia za nadesłaniem gotówki, jako też 
pocztą, wypełniają się jak najspieszniej.

za pobraniem należytośei 
(20-18)

W O D A  W I E Ł E R A  
przeciw podagrze i renmatyzmowi Proszę niniejszy Cennik wziąść na uwagę!
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Zamówienia szybko. — Zamiejscowe za pobraniem należytośei pocztą.
„ P o s l  * £ a i n e l i ą “  w  % lie d n iM ,‘‘ K olowratnng, 14 . (39-l-i;t)
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Że wdowa E . Keremann w  G e l s d o r f  więcej jak od dwóch lat bezprzeatan- 
nie musiała w łóżku leżeć, w skutek n ijs.lniejszych bólów podagrowych w "ogach, |  a/ „ „ „ serwet stoiow. , u v
a s z S n i e i  w kolanach i wcale chodzić nie mogła, jednak po użyciu dwóch fla- o b r u s .......................................................... ^ 2 0
szek Wody Wielera przeciw podagrze, odwiedziła mnie dziś na plebanii be* pomocy łokieć ham a n u ...............................  —. 1?
f- -  W O a y ' „  fifi-letniei wdowy, każe niezawodnie wróżyć, _ cienkiej

'/2-tuzina ćzysto Inian. chustek do nosa 1* o 
i/ „ ręczników . . 1‘90
i/8 serwet stołow. 2 -10/2 M M T7

cienkiej bawełnianej gradli . — '21 
cienk. pikowego barchanu. . — '38 

„ barchanu w paski. . . — '25 
„ drelichu na materace . —'25 

nankinu czew. na wsypki. . — '28 
mu8zlinu 8 ćwierci szerok. . — '22 

dto dto na firanki . — '33
Kołdra w dobrym gatunku . . . .  6 '— 

wełniana dto . . . .  4' —

Si "V fL rX :że takowe przy bezprzestannem używaniu jednej lub dwóch flasze , ę: * _ z«P 
nie z swego cierpienia wyleczoną — poświadcza sumiennie i Pra,'|v, 8 , „ .

f i c l i e l i r e r ,  Pastor w Gelsdorf (nad Renem)
Oprócz już  znanych świadectw, nadeszły] pomiędzy innemi od ^  

ffólnionych nanów następujące: F . Weyhe, radca tajny ekonomiczny. • / >
kapitalista. Piotr Józe f Schmitz, gospodarz. Piotr Józef Kupper f  '
chów. Karol Becker, majster kowalski. Kray, na^c*yciel p r y w a t ^  I .  ^ ----------- ---------
ściciel hotelu. Oriesheim, urzędnik pocztowy w Bonn. J u L . K a y f  re ta rz |  Garn. para  przykryć na łóżka i na stół 10'
Amsterdamu. Osfcar Weber z Aachen Schroeder, dyrektor p „ .  d% anlków przed łóżka w do-
obwodowy. Brucker, pierwszy porucznik. Zische, dozorca sądu apelacynee  • g a t u n k u ..............................11‘W) a u ^ , .  -  - -
nad L i p p e .  A. Schonborn z Buchheim z Gracu w Austryi. znajduje się wielki wybór cienkich adamaszkowych garniturów na

Flaszka kosztuje 15  sgr. i jest do nabycia 24 osób, oraz holenderskich i bielefeldskich batystowych web różowa
w K j E A K O W I E  w Aptece E .  S t o  c h m a r a .  „ j J w W n a  wsvpki, adamaszkowe drelichy, obrusy z frendzlami, damskie kołnierzyki,

Zamówienia za nadesłaniem got2wki lub pobraniem tejże pocztą, (jednak krawatk; cie^ kie angiel8kie perkale */„ %  7 4- ,0/*i ,a/«i batystowe chustki poń-
mniej jak  6 flaszek) pĘ f~Jeneralny Skład dla całych czochy. skarpetki i t. p. ....................................... J h I w i

Kolonia W Październiku 1 8 69 . J J o t l-  Y P i l k - S c k n i i d t  | j j ^ p - ó b s ta lu n k i  z prowincyi załatwiają Się sumiennie 1 nknratme w 24 p >
P .  8 .  W e  wszystkich miastach urządzają  się 8kłidy |.  , (215^3 4)

od złr.
Sztuka płótna 40 łokci . . . . .  9'

„ „  szwajcarskiego 52 łokcie 12 '—
„ weby irlandzkiej 65 łokci . 19'
„ „ rnmłiurskiej ci nkiej . 24'50

Łokieć płótna belgijskiego na prze­
ścieradła 12/4 szerokości . . — '72
G otow a  b ie liz n a :

Koszula 11 ęzka biała albo kolorowa i 4u 
Para  kalisonów płóciennych albo

t r y k o t o w y c h ............................
Koszula dam ska pięknie w y s z y t a  .
Para  majtek d a m s k i c h ...................
Gorset . . .  - ..............................
Spódnica z ogonem lub bez tegoż 
Kołnierzyków męzkich tuzin . . 
Mankietów dto n ■ * *. •
Tuzin gorsetów do koszul męzkich
— i- ___ «»L/\łi7Trnn cmrnitll

1-20 
1-90 
1- 5
1- 5
2-70 
1-70 
3'70 
2 ' —

Uwiadomienie
dla handlujących m aszynam i do c*ia
i  p r z e m y s ł o w c ó w  wyłącznie jedyna sprzedaż hurtowna

n u i ^ 4r i s  d o  s z y c i a
x  w s z y s t k i c h  systemów za najlepsze uznanych

P rzv  ma h i  próbie przekona się każdy kupujący, ze podp sany tak pod 
w zględem działalności maszyn, j .ko też  ich ceny p r z e w y ż s z a  k azd% konkurencją .

Prócz mych wyrobów zastępuję najpierwsze ) największe fabryki E u ro ­
py i Ameryki, utrzymuję zawsze skład wielu tysięcy maszyn tak, ze każde
zlecenie mogę natychmiast wypełnić. .

Każdy odsprzedający kupując u mnie maszyny, może cenę znacznie zni­
żyć, a pomimo tego to samo zarobi, co zarabiał dotąd przy wysokich cenach. 

I l lus trow ane^enn ik i  bezpłatnie. .
Częściowo nic się nie sprzedaje, dlatego^ polecenia pryw atnych n.e będą 

uwzględniane A l b e r t  H .  C u r je l ,  Wien Manahilferstrasse 70.

CidODkum Drukarni „CZASU4* W. Kirc/mayera.

Do num eru  dzisiejszego dołącza się Prospekt n a  r. 1 8 7 0  Tygodnika 
illuslrowanego pod t y t i ł e m:  „ 8 o b j > t k * U

Rządzca Drukarni J6ze,f iakociński.


